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W sprawie listu Papieża do biskupów niemieckich
„Facientes veritatem in caritate”

(Et. IV. 15) 
(„Prawdę czyniąc w miłości”)

♦ ♦ *

W OSTATNICH tygodniach o- 
ficjalna propaganda rządu 
warszawskiego znalazła 
wspaniale żerowisko: oto 

nareszcie mamy dowód namacalny, 
że Papież jest „przyjacielem Niem­
ców”, i to kosztem Polski! Oto, czar­
ne na białym, list Piusa XII do bi­
skupów i narodu niemieckiego, pe­
łen krzywdzących dla nas wzmianek 
i aluzji.. Prasa czerwona nie poprze- 
stałą bynajmniej na powyższym eu­
femizmie. W mig przetłumaczono 
orędzie, opatrzono odpowiednim ko­
mentarzem rozesłano po kraju w ty­
siącach egzemplarzy.

Przyznać trzeba, że chwyt był do­
skonały. Katolicy zareagowali zgod­
nym oburzeniem. Wytrwała, cierpli­
wa, krecia robota, prowadzona od ty­
lu lat przez naszych okupantów, mo­
gła zabłysnąć fajerwerkiem, na 
chwilę osiągnęła swój cel: dziś każ­
dy niemal katolik w Polsce nosi w 
sercu żal do Papieża. Przejawia się 
on nawet w prasie katolickiej, przy 
pobieżnym czytaniu. Ale ci, co umie­
ją czytać także między wierszami, 
odnajdują w tych głosach obroń­
czych jeszcze inną nutę: gniewnego 
zażenowania. Wszak nie wolno im 
wytoczyć i użyć zasadniczych argu­
mentów: nie przepuściłaby ich cen­
zura! Więc kołują wokół nich i krą­
żą, podsuwając je jak najsubtelniej 
przemyślności czytelnika.

Papież istotnie oskarża. Ale kogo? 
Ale — o co?

Skorzystajmy z przysługującej 
nam wolności słowa. Zbadajmy spra­
wcę bezstronnie, i to nie tylko w 
świetle faktów, ale również w świe­
tle zasad decydujących o naszej przy­
należności do katolicyzmu.

Ojciec święty nie jest dla nas dy­
ktatorem. Jest po prostu — Ojcem. 
Z całą pełnią (prerogatyw ojcows­
kich. Nieomylnym — ale tylko w 
sprawach wiary. W ocenie spraw 
doczesnych Papież — każdy Papież 
zdany jest, jak my na źródła infor­
macyjne, by sobie o danej sprawie 
wyrobić słuszny sąd, jakkolwiek 
również w takich wypadkach korzy­
sta ze szczególniejszej asysty Ducha 
świętego — zwłaszcza, gdy godność 
najwyższa idzie w parze z tak wiel­
ką. osobistą świętością, jak u Piusa 
XII — to jednak z urzędu nie jest 
on zaasekurowany od pomyłek. Mo­
glibyśmy przyjąć a priori, z całym 
spokojem, że w swoim orędziu Pa­
pież nie ma racji, i fakt ten nie 
zmieniłby ani na jotę naszego kato­
licyzmu.

Gdy Piotr święty, nie chcąc nara­
zić się swoim pobratymcom, krył 

przed ich rygoryzmem dyspensy, 
udzielane na rzecz pogan, apostoł 
Paweł „sprzeciwił mu się w twarz”, 
„gdyż był godzien nagany”. Wów­
czas Piotr — a jest to jeden z naj­
piękniejszych klejnotów w jego ko­
ronie — z całą pokorą przyznał mu 
rację i fakt ten, stwierdziwszy po­
myłkę Książęcia Apostołów, podaje 
nam Pismo święte! Nie pierwszy to 
wypadek w Kościele, i nie ostatni. 
Wbrew płytkim ocenom potwier­
dzają one tylko Boskość Kościoła: 
tak ludzkiego, a więc poddanego 
ludzkiemu ryzyku izbyt pohopnych 
sądów, i nieomylnemu w ostatecz­
nej instancji spraw zasadniczych: 
spraw wiary, kiedy to Duch święty 
przez usta Apostołów się wypowia­
da: „zdało się Duchowi święte­
mu i nam...” (1)
A więc nie balibyśmy się oświadczyć, 

że Papież nie ma racji. Winą i grze­
chem w takim wypadku byłoby mil­
czenie. Grzeszy przeciw Ojcu, kto 
chowa doń w sercu urazę. Owszem, 
winien wyłożyć mu swoje racje i ża­
le i prosić, z wielkim naleganiem, o 
sprostowanie. Nie idzie się do Ojca 
tak, jak do sędziego. Nie mówi się 
z nim tak, jak z ministrem sprawie­
dliwości. I dlatego przyjąwszy na­
wet, że się pomylił, zamiast dąsać 
się i kwasić, powinniśmy pójść do 
niego, jak Paweł do Piotra (sit ve­
nia comparationi) i wyłożyć mu 
prosto i jasno, czym nas dotknął i 
w czym nie miał słuszności. Nie 
tylko episkopat ma tu prawo do gło­
su. Nobilitacja laików przez Akcję 
Katolicką nakłada na nich szczegól­
ne obowiązki. Wiemy, jak Papieże 
liczyli się ze zdaniem takiego Ve- 
uillot czy Georges Goyau. Wszyscy, 
wedle sił, winniśmy mu pomagać w 
naświetlaniu CAŁEJ prawdy, a więc 
nde tylko „niemieckiej”, ani tylko 
„polskiej”, lecz tak uniwersalnej i 
tak ukrzyżowanej na przecznicach 
czasu i przestrzeni, jak Miłość Tego, 
który sam jest Prawdą: czyż Pa­
pież nie jest „sługą jej sług”?

I dlatego musimy stwierdzić na 
wstępie, że wobec Wspólnego Ojca 
Polacy i Niemcy nie mają dzisiaj

1) Dzieje Apostolskie XV 28 
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jednakowych szans; gdyż Niemcy 
dysponują wolnością słowa, jakiej 
nie ma dziś ani polski episkopat, ani 
polski naród. I dlatego Niemcy mo­
gą jednostronnie naświetlać swoje 
żale i zarzuty, gdy partnerowi trud­
no lub wręcz niepodobna jąć się ob­
rony. A jednak w każdym procesie 
obowiązuje stara, rzymska zasada: 
„audiatur et altera pars!” Tymcza­
sem w rozprawie, którą wywołało 
orędzie do niemieckich biskupów 
polski episkopat był nieobecny. 
Wielka to szkoda i brak „fair pla- 
y’u”: tym bardziej, że i nadal, i oby 
nie coraz bardziej, w wielu sprawach 
bolesnych i jątrzących Kościół pol­
ski mieć będzie usta zakneblowane.

Tragicznym paradoksem, w roz- 
ćwiartowanych Niemczech, Kościół 
katolicki cieszy się dziś o wiele 
większą swobodą, niż w Polsce. Że 
wyzyskuje konjukturę — nie dziw: 
Kościół to nie czysty duch, ale rze- 
.'tzyanstość ..wcielona” i dźwigająca 
„ciężar ciała”, a więc i możliwość 
naświetleń jednostronnych, nawet 
nie ze zlej woli, lecz na skutek na­
turalnego ograniczenia ludzkiego za­
sięgu wejrzenia. Że Duch święty od 
2.000 la(t stale i wiernie koryguje 
te dążności partykularne, sprowa­
dzając je do uniwersalnego, kato­
lickiego mianownika — to jeden z 
najbardziej uderzających dowodów 
Boskiego pochodzenia Kościoła. Nie 
zapominajmy jednak; że Duch świę­
ty nie działa w Kościele jak „deus 
ex machina”, że łaska nie niweczy 
ani natury, ani wolności jednostek 
i narodów, i że każdy z nas musi 
nieraz latami i w krwawym trudzie 
dopracowywać się katolickiej per­
spektywy na świat: ekskluzywizm 
synagogi jest ciągłą pokusą „stare­
go człowieka”, wiodącą do skrajnych 
nacjonalizmów wszelkiej barwy. Że 
wielkie i bezmierne są krzywdy, ja­
kie wyrządzili nam Niemcy, nie 
wątpi nikt, i tym mniej Papież. 
Wspomina o tym z wielkim nacis­
kiem w inkryminowanym Orędziu: 
„wiemy chyba”, „wir glauben zu 
wissen...” jakie zbrodnie potworne 
(Schwerstes i Grauenvolles) roze­
grały się pod niemieckimi zaborami. 
Czyżby jednak zbrodnie te dawały 

nam dyspensę od katolizyzmu i jego 
sprawdzianu: Chrystusowej Caritas?

Papież odpowiada: NIE.
Miejmy odwagę stwierdzić fakt: 

zwycięzcy hitlerowskich Niemiec są 
dziś niemal bez wyjątku, mniej lub 
bardziej, pod ich duchowym zabo­
rem. Rozpętane siły demoniczne sze­
rzą się, jak zaraza. Tym skuteczniej, 
im wdzięczniejszy znajdują grunt, 
im pokrewniejszą glebę. Kraje, w 
których rządzi komunizm, są naj­
mniej uodpornione na hasła odwetu, 
nienawiści, zemsty. Weszły one nie­
jako w krew, uległy perfidnej asy­
milacji. Także wpośród katolików. 
Są tematy, które nawet wytrawni 
teologowie omijają dziś w Polsce 
przezornie, nie przetto, jakoby się 
ich bali, ale że czytelnicy do nich 
nie dorośli: jakżeż dawać chleb 
niemowlętom? Jakżesz mówić na 
szpaltach pism katolickich o miłości 
do nieprzyjaciół, gdy zarzewie nie- 
Mswiści nod popiołami wymordowa­
nych miast i osiedli wciąż jeszcze 
tli? Jakżesz żądać heroizmu na co- 
dzień? Jakżesz domagać się by ca­
ły naród, wczoraj ukrzyżowany, po­
wtarzał z Chrystusem: „przebacz 
im Ojcze, bo nie wiedzą co czynią?” 
I to w klimacie wrogim chrześci­
jaństwu, w którym miłość jest mia­
nowana słabością a nienawiść — si­
łą. Wiedzą nasi teologowie i święci 
(bo i takich mamy w bród), że nie 
wolno kruszyć trzciny nadwątlonej, 
ani gasić kurzącego lnu. Ale i to 
wiedzą, że najgorszą z krzywd, ja­
ką wyrządzili nam wrogowie, jest 
krzywda moralna: deprawacja dusz, 
powolne odchrześcijanianie najbar­
dziej chrześcijańskiego narodu. Kto 
dziś w Polsce ośmiela się rzec, że 
Niemiec to jednak bliźni? I że mi­
łość do wrogów to nie luksus świę­
tych, ale psi obowiązek każdego, ko­
go chrzest w Chrystusa przyodział ?

„Twarde to prawdy” — powie mi 
ktoś — „i któż ich słuchać może?” 
Trudno. Tylko prawda wyzwala. I 
Papież — rolo niewdzięczna! — jest 
stróżem Prawdy.

Ale sięgnijmy dalej. Zanalizujmy 
Orędzie. Powtórzmy pytanie, posta­
wione na wstępie: „Papież istotnie 
oskarża. Ale — kogo? Ale — o co?”

Bardzo by to było na rękę War­
szawie, gdyby na ławę oskarżonych 
Papież wezwał umęczoną Polskę! Z 
całą perfidią propaganda oficjalna 
usiłuje to w nas wmówić i — przy­
znać trzeba — nie bez powodzenia. 
Pewne w*yjątkj z orędzia, rzucone 
jak czerwona płachta na arenę .po­
lityczną osiągnęły cel zamierzony: 
huzia na Papieża! Wiemy, że dla wie­
lu katolików w kraju nawet najlep­
szych, ta noc zwątpienia, noc ogrój- 
cowa datąd trwa. Niełatwo przy 
klangorze głośników i rechocie pra-
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sy ścichnąć w sobie i wyrobić własny 
sąd! Zwłaszcza, gdy CAŁEJ praw­
dy powiedzieć NIE WOLNO.

A jednak są w orędziu zdania, i 
właśnie spośród najbardziej inkry­
minowanych — które w świetle spo­
kojnych rozważań dają nam klucz 
do istotnych intencji Papieża. Naj­
pierw musimy przyjąć fakt: pisząc 
swoje orędzie Pius XII nie stał na 
planie żadnej polityki, ale na planie 
ewangelii. Wie, do kogo się zwraca 
i wie w czyim imieniu. To też za­
raz na wstępie zaprasza ofiary nie­
mieckich zbrodni do „wielkodusz­
ności” i „zapomnienia”. Przyznać 
musimy, że nie jest to klimat, w któ­
rym „Trybuna Robotnicza” „Głos 
Ludu” lub „Życie Warszawy” mo­
głyby czuć się „u siebie”. Co więcej, 
w dalszym ciągu Papież pisze, że 
„w Królestwie Chrysusowym nie ma 
zwycięzców, ni zwyciężonych, ale są 
tylko ubodzy i miłosierni („Hilfsbs- 
duerftige” i „Hilfsbereite”). To już 
istotnie przechodzi miarę wytrzy­
małości czerwonej prasy. Czyta ciąg 
dalszy przez czerwone okulary...

Właśnie! Mowa o wysiedleńcach! 
Skąd? Oczywiście z Polski! Papież 
„atakuje Polskę!” „Kwestionuje za­
chodnie granice! Faworyzuje Niem­
ców! Precz z Papieżem”...

Gdybyż tak skonsternowani kato­
licy, wśród skowytu nagonki, mogli 
byli spokojnie i trzeźwo odczytać 
list, a już zwłaszcza — przemyśleć! 
Gdyby nasi biskupi, mieli prawo wy­
powiedzieć się otwarcie! Tak, to 
prawda, Papież oskarża. Ale — ko­
go? Ale — o co?

Mowa o wysiedleńcach ze wscho­
du. O ilu? O dwunastu milionach.— 
Gyfra potwornie przesadzona! — 
wołają dziennikarze. Nawet katoli­
cy rozdzierają sza>ty.., A jedn^ 
właśnie ta cyfra powinna zastano­
wić.

Nie sądźmy naiwnie, że Papież 
mógł pomylić się łatwo o jakichś 
dziesięć milionów wysiedleńców. Ro­
zumiemy doskonale, że prasie war­
szawskiej ogromnie na tym zależy, 
żeby właśnie Polska była „ofiarą” 
papieskiej „insynuacji”, ale..^ „ma- 
gis amica veritas”. Śmiesznym by 
było przypuszczać, że Papieżowi nie

było wiadomo, iż z Polski wysiedlono 
tylko'2 i } miliona Niemców. Ale wie­
my również, że cyfra przez niego 
podana mocno, zbliża się do faktycz­
nego stanu rzeczy, jeśli weźmiemy 
pod uwagę wysiedleńców z innych 
krajów wciągniętych w moskiewską 
orbitę i fale uciekinierów pierzcha­
jących w popłochu przed zwycięską, 
czerwoną armią.

Wiemy, jaki był los Niemców, 
zwłaszcza kobiet i dzieci, którzy 
dostali się w ręce zwycięzców. Że 
grała tu Nemezis dziejowa nie wąt­
pimy ani na chwilę — i Attyla był 
„biczem Bożym”, — ale to nie zna­
czy, żebyśmy nie mieli nazywać 
rzeczy po imeniu: gwałt jest gwał­
tem i mord mordem, ktokolwiek by 
go popełniał, i gdziekolwiek. Dziś 
musimy przyznać, na podstawie tra­
gicznie wiarygodnych dokumentów: 
potworne były zbrodnie niemieckie, 
lecz i straszliwy wymiar kary.

Ale o tym dziś w Polsce mówić 
nie wolno. Nie wolno stwierdzić, w 
słusznej samoobronie, że krasnoar­
miejcy dopuszczali się na niemieckich 
kobietach i dzieciach iście sady­

stycznych gwałtów. Że odpłacali 
zbrodnie niemieckie z sowitą nawią­
zką. A już zwłaszcza — że obciąża­
li i nadal obciążają tym odwetem 
konto polskie. Kalkulacja to prosta 
i jasna, nie od dziś praktykowana 
przez Moskwę: dobrze trzymać w 
odwodzie na Polaków niemiecką 
sforę, rozsierdzoną i zażartą! „Zie­
mie odzyskane” — toż to wymarzo­
na okazja ciągłego jątrzenia! Damy 
je Polakom jedną ręką, ale drugą 
będziemy chyłkiem szczuć niemiec­
kich komunistów na „zaborców”: 
jest prochownia, wystarczy przyło­
żyć lont. Ufajcie moskiewskiej przy­
jaźni!

Ale o tym dziś w Polsce mówić 
nie wolno.

Tak jak nie wolno ¡mówić, ani pi­
sać, że „Ziemie odzyskane” nie za­
stąpią nam przenigdy „Ziem utra­
conych” i że rana otwarta w ciele 
Rzeczpospolitej wciąż broczy i bro­
czyć będzie. Gdy Polak mówi dziś: 
„Wrocław”, jakżeż często myśli 
„Lwów”, a gdy mówi: „Szczecin”, 
wspomina Wilno. „Ziemie odzyska­

ne” mają w nas tłumić ból po tra­
gicznej amputacji, mają dać nam 
„kompensatę”. O „ziemiach odzyska­
nych”, głośno dziś na święcie. Wy­
stępujemy wobec opinii publicznej 
w roli zaborców (pierwszy raz w hi­
storii!). Ale o tym, że za cenę Wro­
cławia i Szczecina kazano nam prze- 
handlować Wilno i Lwów, nie mówi 
się dziś na świecie, mówić nie wolno.

Ojciec święty ujmuje się za Niem­
cami, których niedola jest istotnie 
wielka, o wiele większa, niż przy­
puszczamy, bo Niemcy nie cierpią 
niewinnie. Ale kto się ujmie za set­
kami tysięcy polskich wysiedleńców, 
wyrwanych z korzeniami „spoza linii 
Curzona” przerzuconych jak bydło 
na „ziemie odzyskane”? Jakżeż się 
dziwić, że w takim chłopie spod Łuc­
ka żywe jest poczucie krzywdy i 
gorzka wola odwetu ? Kto w nim zde­
prawował sumienie? Jeżeli jego mie­
li prawo wyrzucić z ojcowskiej za­
grody, to widocznie i on ma święte 
prawo wyrzucać innych. Oko za oko, 
wet za wet! Wrocław za Lwów, 
Szczecin za Wilno! Będziemy się 
trzymać pazurami tych ziem, bo 
nam tamte pazurami wydarto. Ojcze 
święty, czyżbyś nie wiedział, że ci, 
co zajęli miejsce niemieckich wysied­
leńców, to także wysiedleńcy, o wie­
le bardziej podobni do ofiar, niż do 
„zaborców ?”

Ale o tym dziś w Polsce ani mó­
wić, ani pisać nie wolno.

Jedno jest słowo w orędziu, któ­
re śmiemy kwestionować pokornie i 
mocno. Mowa o „bezprzykładnym” 
(beispillos) wysiedleniu Niemców ze 
Wschodu: Na to jedno słowo nie
umiemy znaleźć żadnego usprawie­
dliwienia i wyznać musimy: dotknę­
ło nas do głębi. Gdyż od początku 

^wojny byliśmy ofiarami tak potwor­
nych wysiedleń, o jakich Niemcom 
się nie śni. Nie tylko w głąb włas­
nego kraju, ale za Ural, ale w tun­
dry sybirskie, na tysiące kilometrów 
od ojczyzny, drogami znaczonymi 
krwawym ściegiem trupów. Napra­
wdę „bezprzykładne” były masowe 
wysiedlenia z Polski na Wschód, w 
1939 i 1940 r. podczas jednej z naj­
cięższych zim, która pochłonęła dzie­
siątki tysięcy ofiar. Zarówno Polacy 

wysiedleni z poznańskiego — wia­
domo w jak potwornych warunkach 
— jak i Niemcy, wysiedlani po woj­
nie, pozostali w ojczyźnie, gdy wy­
gnańcy ze wschodnich ziem szli w 
nieznane, w świat obcy sobie i wro­
gi, bez nadziei powrotu, zgubieni w 
przestrzeniach nieobeszłych, tra­
giczni niewolnicy. Wiemy że zaled­
wie cząstka znikoma przetrwała i 
wróciła, ale z taką grozą wspomnień, 
ale z takim żalem w sercu, ale z tak 
straszliwymi urazami, że dla wielu 
z nich sama myśl, iż mogliby zno­
wu znaleźć się pod władzą czerwo­
nych dyktatorów, krew mrozi w ży­
łach i włosy podnosi na głowie. To 
nie figura retoryczna, ale fakt: 
wśród tak bardzo i nieraz ze słusz­
nych powodów osławionej w kraju 
„emigracji” ogromny odsetek stano­
wią niedobitki tamtych zesłańców. 
I jeden Bóg wie — nie wspomina o 
tym żadna statystyka! — ile pol­
skich niewolników dotąd gnije i za- 
pracowuje się na śmierć w rosyj­
skich łagrach, wciąż podtrzymywa­
nych nowymi dawkami „ludzkiego 
bydła”?

Ale o tym dzisiaj w Polsce ani 
mówić, ani myśleć nawet nie wolno.

Jest w tym milczeniu potworna 
obłuda, która z wolna wsiąka w krew. 
Propaganda robi swoje! Ale faktów 
nie sposób zakłamać. Czyż myślimy, 
czyż jesteśmy aż tak naiwni żeby 
myśleć, że Ojciec święty o tym nie 
wie? Że nie wie, kto jest winien 
istotnie bezprzykładnych przesied­
leń, lecz nie tylko niemieckich?

Zapytamy: „jeśli wie,czemuż nie 
piętnuje? Czemuż nie nazwie po 
imieniu istotnych winowajców? Cze­
muż nie wyklnie Stalina i czerwo­
nych siepaczów? Czemuż ujmuje się 
za Niemcami, a za nami się nie uj­
mie?”

„Głos Ludu” bardzo ma dziś za 
złe Piusowi XII, że na Hitlera nie 
cisnął klątwy. Niechżeż zastanowi 
się „Głos Ludu” jaki byłby dziś pra­
ktyczny afekt, gdyby Papież wyk­
lął publicznie Stalina. Minęły czasy, 
gdy Henryk IV (co prawda zgrzy­
tając zębami) szedł do Kanossy. 
Dziś efektem publicznego potępienia 
mogą być tylko rzesze męczenników.

ŚWIĘTA ELŻBIETA WĘGIERSKA
LUDWIK książę turyński umarł 

w drodze do Ziemi Świętej nie 
od strzały pohańca, a na zwy­

kłą malarię: nie znano jeszcze wów­
czas chininy. Przed śmiercią maja­
czyły mu się chmary białych gołę­
bi. „Dusza moja uleci ich ś'adem”. 
Pochowali go z płaczem rycerze i 
ruszyli dalej, by wypełnić ślub.

Jedzie posłaniec do Elżbiety z ża­
łobną nowiną, lecz nie kwapi się 
dojechać, bo wie, jaką boleść niesie. 
Wyprzedziła go pogłoska, podawana 
z ust do ust.

Elżbieta modli się i czeka. Mie­
siąc temu powiła córeczkę. Aż oto 
zapowiadają jej odwiedziny świekry. 
Serce się ściska złym przeczuciem. 
Księżna Zofia wchodzi, siada; chwi­
la złowrogiego milczenia:

— Córko miła, nie trap się tym, 
co z woli Bożej spotkało Twojego 
małżonka!

Elżbieta czepia się oburącz ostat­
niego rąbka nadziei.

— Jest w niewoli, znajdziem wy­
kup!
— Córko moja, Ludwik nie żyje!

Zawirowała komnata, zawirował 
świat. Splotła ciasno ręce na kola­
nach i wyszeptała:

— Umarło, ach umarło całe moje 
szczęście na tym świecie, umarła 
moja chwała.

Wdzięczniśmy uczonemu kronika­
rzowi, że uszanował ludzką prawdę 
tej chwili.

Elżbieta cierpi tak, jak każda ko­
bieta, dla której ze śmiercią ukocha­
nego słońce gaśnie, kirem zasnuwa 
się świat. Odkąd to świętość aseku­
ruje przed cierpieniem? Elżbieta 
cierpi, ale nie ma w niej ani cienia 
buntu. Jakżeż głęboko musiała prze­
orać ją łaska, skoro ją stać na to 
najtrudniejsze „fiiati'r? A jednak, 
napozór mógłby ją przytłoczyć bru­
talny absurd nieszczęścia. Od cza­
sów Joba wciąż i wciąż pokutuje w 
nas przypuszczenie, kolportowane 
przez jego „przyjaciół”, że Bóg ka­
rze winnych i za grzechy chłoszcze. 
Że więc „życie cnotliwe” jest naj­
lepszą metodą zabezpieczenia.

Czyż małżeństwo Ludwika i El­
żbiety nie było idealnym małżeń­
stwem? Czyż nie szanowali prawa 
Bożego? Czy szczęście ich nie roz­
kwitło kołyskami? Czy nie popełnili 
uczynków miłosiernych? Czy żało­
wali Bogu cząstki mu powinnej? Choć 
i<ie święty, Ludwik w promieniu 
swojej „miłej” dziwnie złagodniał, 
co więcej, popierał jej święte sza­
leństwa wtedy nawet, gdy nie mógł 
ich zrozumieć. „Kochali się — zez- 
naje Izentruda — przedziwną mi­
łością, zachęcając się nawzajem i pod­
trzymując w chwalbie i służbie Bo­

żej.’\ A więc dcjbro 'płynęło z ¿ch serc, 
złączonych, z ich rąk splecionych na 
wszystkie ziemie im poddane. Ty­
siącem głosów błogosławił ich lud. 
Czemuż więc tak nagle, w samym 
kwiecie wieku, rozdzieliła ich śmierć?

To my pytamy, my, ludzie małej 
wiary. Elżbieta nie pyta. Dość jej 
na tym, że cierpi. Elżbieta nie pyta, 
bo wie. Surowy kronikarz przeka­
zał nam nie tylko jej srebrny śmiech, 
przekazał nam także jej gorzkie łzy, 
i to w chwilach najzawrotniejszego 
szczęścia. Nie nad sobą płakała, 
ale nad ranami Chrystusowymi. Ty­
mi z Golgoty i tymi, które codzień 
krwawią, które do końca wieków 
krwawić będą w Jego Ciele Mistycz­
nym i w ubogich, w chorych, w po­
krzywdzonych, w tych, co „dopełnia­
ją Jego męki” i przedłużają Go nie­
jako w czasie i przestrzeni. A choć­
by nawet nie zgłębiła tajemnicy krzy­
ża w długich sam na sam z Bogiem, 
pocóż przyszli do niej emisarjusze 
„brata Franciszka”, który miał się 
stać żywym wizerunkiem Ukrzyżo­
wanego? Orędzie, jakie nieśli, tym 
było oryginalne, że płynęło z naj­
czystszych źródeł Ewangelii: „Od­
wróciliście się od Boga przez grzech? 
Nawróćcież się do Niego przez po­
kutę. A gdy się nawrócicie, nie ko­
niec waszego trudu: jesteście odpo­
wiedzialni za dusze braci, jesteście 
odpowiedzialni za cały świat. Gdy 
spłacicie własne długi, przyjdzie 
spłacać cudze długi. Nie z musu — 
Bóg nie chce niewolników — ale z 
wolnej, nieprzymuszonej woli: z 
miłości. Chrystus zaprasza cię, byś 

współdziałał w dziele odkupienia; 
Chrystus nie chce zbawić świata bez 
ciebie. Czy odpowiesz mu: „nie”?

W takich to słowach, ubogich i 
prostych, „Bracia Mniejsi” prawili 
do rzesz. Takie to słowa rzucały co- 
dzieri tysiące dusz na drogi pokut­
ne. Iż zaś wyrzeczenie rodzi radość 
— tę radość doskonałą, której sam 
Poverello był żywym przykładem — 
uczniowie jego pociągali, zarażali o 
wiele bardziej swoją obecnością niż 
swoimi słowami. Tysiące dusz, jak 
Europa długa i szeroka, sprawdza­
ły codzień, że „jarzmo Pańskie” 
słodkie jest, a brzemie jego lekkie. 
Tysiące biegły „chyżemi stopami” 
po królewskiej drodze krzyża.

Elżbieta nie pyta, bo wie. Jest 
zbyt wielkoduszna nazbyt wyprze- 
źroczyła ją Łaska, by nie miała ro­
zeznać w okrutnym ciosie „Nawie- 
dzin Pańskich”. Alchemia miłości 
przeobraża absurd ślepego cierpie­
nia w świadomy sens ofiary. Czyż 
znaczy to, że mniej kocha swojego 
Ludwika. Przenigdy! Ale zaczyna 
rozumieć, coraz lepiej, coraz głę­
biej, że grób nie dzieli serc. Na po­
piołach ludzkiego szczęścia, do któ­
rego miała dotąd święte prawo, za­
czyna rozkwitać inne, poczęte w bó­
lu i łzach. Pomiędzy nią i miłym nic 
się nie skończyło: zaczęła się wiecz­
ność. Jej ludzka miłość, którą do­
tąd trzymała na wodzy, by zasię na 
szwank nie wystawiła Bożych praw, 
odnajduje powoli utraconą ongiś w 
raju harmonię i ład. Jakżeż mylą 
się hagiografowie malujący swoich 
bohaterów w barwach odczłowieczo-
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Nie, Papież nie wyklnie publicznie 
Stalina, tak jak Hitlera nie wyklął, 
choć obie, tak bliźniaczo podobne 
doktryny totalne, jakie oni uosabia­
ją, Kościół jednocześnie, uroczyście 
i publicznie potępił.. Ale tak, jak w 
Niemczech nie wolno było mówić o 
encyklice „Mit brennender Sorge”, 
tak nie mówi się dziś w Polsce o en­
cyklice, potępiającej komunizm. Pa­
pież wie, że ujmując się dziś oficja­
lnie i publicznie za Polską więcej by 
zaszkodził polskiemu Kościołowi, niż 
dopomógł. I dlatego w naszej sprawie 
Papież milczy i milczeć będzie.

I znów zapytamy: więc czemuż 
nas dotknął pisząc do Niemców- i da­
jąc tym samym broń do ręki wrogom 
Kościoła w Polsce?

Pozwólmy Papieżowi być Papie­
żem, a więc ojcem wszystkich ludzi: 
nawet Niemców. I wspomnijmy przy­
powieść o synu marnotrawnym. Prze­
hulał ojcowiznę i dziś z głodu umiera 
i marzy mu się młóto, którym kar­
mią wieprze. Zgrzeszył „przeciw nie­
bu”, zbrodnie jego są czerwone jako 
szkarłat, a jednak powraca. Czy 
odepchnie go ongiś sponiewierany, 
zelżony, skrzywdzony — Ojciec? 
Patrzcie, co za zgorszenie! Toż bie­
ży mu naprzeciw, całuje go, przy- 
odziewa w szatę przednią! Tłustego 
cielca zabija na jego cześć! Więc dą­
sa się i boczy starszy wierny syn, 
który nigdy Ojca nie opuścił. I mó­
wi doń Ojciec: „Synu, ty zawsze je­
steś ze mną, i wszystko moje twoim 
jest. Wszakże trzeba było ucztować 
i weselić się, że ten brat twój był 
umarły, a ożył, zginął był, a odna­
lazł się”.

Twarda to mowa dla wielu z nas, 
wiem.

A jednak, dopóki nie przełamiemy 
w sobie nienawiści, dopóki nie na­
uczymy się przebaczać najcięższych 
nawet krzywd, dopóty nie przezwy­
ciężymy duchowego zaboru, w jaki 
zagarnęły nas hitlerowskie Niemcy. 
Nie znaczy to bynajmniej, byśmy 
rezygnowali z czujności jakiej na­
uczyło nas gorzkie doświadczenie. 
Ale to wiedzmy, że nienawiść nie 
jest bronią, która zwycięża. Walka 
na duchowych frontach trwa, i my 
Polacy jesteśmy w nią zaangażowa­

ni jak żaden inny naród. Wielkość 
to nasza, lecz i tragiczna odpowie­
dzialność. Pamiętajmy, że w dzień 
ostatni, w dzień naszej śmierci „we­
dle miłości będziem sądzeni...”2)

A jeśli nas na nią nie stać, nie 
gorszmy się przynajmniej 2E JEST: 
„czemuż oko twoje złośliwe jest, 
iżem ja jest dobry?” mówi Bóg. Nie 
gniewajmy się, że istnieją na świę­
cie ludzie, prześwietlający dobroć 
Bożą, przebaczenie Boże, miłosierdzie 
Boże. Droga hańby i poniżenia, dro­
ga kary i odwetu, którą dzisiaj kro­
czą zwyciężone Niemcy może wieść 
do Domu Ojca, albo w kierunku 
wręcz przeciwnym. Kto wie, może 
syn marnotrawny byłby zawrócił 
wpół drogi gdyby ojciec nie był wy­
biegł naprzeciw? Wbrew płytkim są­
dom tego świata, miłość to jednak 
najwyższa dyplomacja!

Wstąpiliśmy na plan, jakżeż da­
leki od tanich, politycznych rozgry­
wek!

Gdyby ktoś z tego artykułu chciał 
wyciągnąć wniosek, że Papież „po­
piera” „londyńczykóy” a „zwalcza“ 
„reżim warszawski”, dowiódłby tyl­
ko, że z mądrością ewangelii nie 
miał nigdy nic wspólnego. Papież 
nie potępia reżimów, ale grzechy re­
żimów. Gdyby jutro przyszedł do 
Ojca Wspólnego drugi syn Marno­
trawny, znalazłby takie same przy­
jęcie, co pierwszy. Papież wie, wie­
dzą Chrystusową, że nie masz na 
tym świecie pszenicy bez kąkolu i 
że nie masz takiego kąkolu, wpośród 
którego nie kłosiła by się pszenica.. 
Mimo wysiedleń, metod policyjnych, 
więzień i łagrów nie wszystko w Ro­
sji jest złe, bo i w Rosji są ludzie, 
łasce pojemni, których jutro może 
zastać na drodze do Damaszku. Na­
wet ci, co dziś Boga oficjalnie zwal­
czają, kto wie, czy kiedyś się przed 
nim nie ukorzą? Bóg umie pisać 
prosto nawet na liniach krzywych!

Stąd płynie ten tak bardzo irytu­
jący nas nieraz optymizm Kościoła. 
Bo Kościół wie, że nie ma takiego 
zła, coby na dobre nie wyszło. W 
ostatecznej instancji Bóg jest Pa­
nem dziejów i służy mu nawet —

2) Św. Jan od Krzyża. 

grzech. My wiemy, że mimo ciężkich 
warunków i ciemnych perspektyw 
wielki dziś w Polsce święci się odwet 
Boży. Że twarda szkoła, jaką tam 
przechodzą nasi katolicy, już im 
wychodzi na zdrowie, zmuszając ich 
do nieustępliwych stanowisk, do ja­
snych wyborów, a może jutro do za­
stawienia się aż do krwi. Kościół ni­
gdy nie bał się krzyża. I dlatego, 
nawet w najcięższych chwilach, jest 
w nim pełno radości i pokoju. Nie 
z tego świata. Wystarczy przeczy­
tać choćby ostatnie orędzie polskich 
Biskupów do młodzieży, żeby zrozu­
mieć, że dla takich ludzi nie ma i 
być nie może straconych placówek. 
Wiedzą o tym, korzą się przed tym 
nawet nasi wrogowie. I może dlate­
go tak im dzisiaj zależy na zmące­
niu naszej jedności katolickiej i na­
szej wiary w Tego, który ją uosabia. 
Istotne nasze klęski są tylko natury 
moralnej.

* * *

Wyciągnijmy z tych rozważań pa­
rę wniosków natury praktycznej. 
Wszystkie komentarze listu Papieża 
do Biskupów niemieckich, opubliko­
wane w polskiej prasie katolickiej, 
stwierdzają zgodnie, i słusznie, że 
Pius XII o wiele lepiej jest poinfor­
mowany o niedoli narodu niemiec­
kiego niż o polskiej martyrologii. 
Wiemy skądinąd, że kontakty pol­
skiego Episkopatu z Watykanem są 
ograniczone, że laicy, którzy dziś w 
Kościele odgrywają tak wielką rolę, 
w ogóle nie dostają wiz do Italii, że 
siłą faktu Ojciec święty udziela o 
wiele więcej audiencji Niemcom niż 
Polakom. Z drugiej strony wiemy, 
że nasi rodacy w kraju ryzykowa­
liby zbyt wiele poruszając niektó­
re kwestie, np. kwestję rosyjskich 
wysiedleń.

Czyż nie należołoby więc, żeby 
polskie organizacje katolickie na ob­
czyźnie uświadomiły sobie ciążącą 
na nich odpowiedzialność i wykorzy­
stały przysługującą im dotąd wolność 
słowa — i wolność myśli — aby spo­
kojnie, objektywnie, sine ira et stu­
dio, a w imię prawdy, informować 
Papieża? Czy niezliczeni wysiedleń­
cy naszej diaspory, ocaleni cudem 
nieraz z rosyjskich lagrów, nie po- 

winniby spisać swoich wspomnień, 
czy z tych dokumentów nie mogła­
by powstać „biała księga” do dyspo­
zycji najwyższego trybunału świata? 
Czy rolą naszą na przymusowej emi­
gracji nie jest „dopełniać, czego nie- 
dostaje” rodakom w kraju? Zamiast 
zgrywać się na jałowych i jakżeż ma­
ło realnych sporach politycznych i 
grzęznąć w prywacie, czyż nie lepiej 
by było zdać sobie wreszcie jasno 
sprawę, że dwie dziś na świecie 
ścierają się siły: chrześcijaństwo i 
komunizm, i że nasze szanse prze­
zwyciężenia komunizmu, w sobie i 
poza sobą, są wprost proporcjonal­
ne do stopnia, w jakim eksploatujemy 
walory chrześcijańskie lub, krótko 
mówiąc, korzystamy z Chrystusa, ko­
rzystamy z Łaski? I czy ta postawa 
integralnie chrześcijańska: postawa 
katolicka nie domaga się od nas, w 
imię Tego który JEST Prawdą, nie­
ubłaganej walki z kłamstwem, fał­
szem, czy zakłamaniem, dokądby- 
kolwiek się sączyły chytrą infiltra­
cją, tym bardziej że „ojciec kłam­
stwa”, szatan, przed którym tak 
przejmująco ostrzegają naszą mło­
dzież polscy biskupi w swym ostat­
nim orędziu, święci dziś w Polsce 
ponure triumfy i walczyć z nim — 
tam — znaczy nieraz to samo, co 
iść na pewne męczeństwo?

My, którzy możemy, my, którzy 
nie mamy zakneblowanych ust, my 
którzy mimo wszystko oddychamy 
atmosferą wolności — powiedzmy 
Ojcu świętemu CAŁĄ prawdę. Ale 
TYLKO prawdę. Która jak wiemy, 
chcąc być sobą, iść musi ręka w rę­
kę z miłością.
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nych. Bóg nie oducza, a- uczy ko­
chać. Nawet po ludzku. I nieraz — 
poprzez grób.

Claudel wkłada w usta „słodkiej 
Wioleny” te słowa znamienne: 
„Wszechmożne jest cierpienie, gdy 
jest bak dobrowolne, jak grzech”. 
Wiolena-trędowata jest siostrą El­
żbiety i mówi, na co tamta, nieuczo- 
na, nie znalazła może słów. Tak, 
wszechmożne jest cierpienie i gdy 
ktośi.raz zaczął pić z puharu goryczy, 
upija się nim snadnie! Ze śmiercią 
męża Elżbieta przystała definityw­
nie do cechu „szaleńców niebieskich, 
których świat głupimi zwie, a któ­
rzy są w wielkim zachowaniu u 
Boga; terminować będzie w aka­
demii Ducha świętego, którego dy­
plomy (z „umiejętności świętych”) 
nieco trudniejsze są do zdobycia niż 
uczone doktoraty. Ma przed sobą 
cztery lata: tylko cztery! W sam 
raz, by dobiec do mety. Odtąd nic 
jej już ze światem nie wiąże: deptać 
go będzie po królewsku! Ostatni to, 
decydujący etap (jak na wyści­
gach...): weźmie go brawurowo. Nie 
słowami, a przykładem, poprzez 
wieki woła do swych niezliczonych 
sióstr w doli i niedoli: „I was przy­
gniótł krzyż? Ach, patrzcie: „krzyż 
stał mi się bramą”.

I tu kronikarze upraszczają.
Niebezpieczną pokusą hagiogra­

fów jest szarżowanie świateł i cie­
ni. Święci są jak śnieg. Ich otocze­
nie, powołane do niewdzięcznej roli 
uświęcania ich, jest czarne jak sa­
dza. W stanowisk* tym jest sporo 

dydaktyzmu a mało prawdy histo­
rycznej. „Ni tan alto ni tan bajo”, 
mówi znane przysłowie hiszpańskie: 
nie przesadzajmy ani w górę ani w 
dół. Zasługą pani Ancelet Hustache 
jest nie tylko to, że odbronzowiła 
Elżbietę, ale również to, że odbron­
zowiła, w dodatnim znaczeniu, jej 
prześladowców. Widzieliśmy już, że 
jej świekra nie była znów taką ję­
dzą, jaką ją przedstawia Montalem- 
bert. Późniejsza legenda oczerniła 
braci Ludwika, zwłaszcza Henryka 
Raspe, któremu przypadła w udzia­
le trudna rola opiekuna Elżbiety i 
jej dzieci nieletnich.

Powiedzmy od razu: konflikty nie­
raz jakżeż bolesne między święty­
mi i ich otoczeniem niekoniecznie 
stąd wynikają, że otoczenie to jest 
złe i okrutne, ale stąd, że jest prze­
ciętne i mierzy sprawy zupełnie in­
ną miarą, niż święci. Po ludzku. Z 
pewną dozą egoizmu. Umiarkowa­
nie. Widzę doskonale poczciwego 
Ludwika mówiącego do Elżbiety: 
„moja droga, tylko bez przesady!” 
Ach, nie patrzy on na nią oczyma 
Ludwika, który na wszystko jej poz­
walał, bo kochał ją nad życie i por­
wany jej świętym szaleństwem, na­
dążał za nią, jak mógł...

Po jego śmierci „opozycja” pod- 
nośi głowę. Cóż teraz przyśni się 
nowego dostojnej wdowie? Roztrwo­
niła połowę dobytku: czyż roztrwoni 
resztę? Toż mówiła (podsłuchano) 
że wszystko, co ma, rozda ubogim. 
Czyż można zezwolić na podobne 
szaleństwo? Rodzina jest poto, by 

bronić schedy ojcowej. Damy jej 
utrzymanie, zgodne z jej stanowi­
skiem i godnością, no, i małą rentę, 
ale od kapitału wara, toż wiadomo, 
że choruje na rozrzutność. Miejsce 
mieć będzie poczesne, przy wspól­
nym stole — ale skończmy z tym 
skandalem, który gorszy cały dwór. 
Niech jada jak wszyscy, to, co wszy­
scy i niech nam w oczy swoją cno­
tą nie kole...”

Nie znamy szczegółów konfliktu. 
To pewne, że był on dla Elżbiety 
nad wyraz bolesny. Od śmierci męża 
nie czuła się już u siebie na wart- 
burskim zamku, wśród przepychu i 
zbytków: inna nęci ją droga. „Wy­
brała poniżenie — zeznaje dworka 
Irmingarda — i postanowiła żyć z 
pracy rąk jak zwykła wyrobnica”. 
Trzeba znać czasy ówczesne, żeby 
zrozumieć, jaką rewolucję stanowiła 
decyzja młodziutkiej wdowy, jaką 
hańbę dla rodu i wyłom w wiekami 
uświęconych obyczajach! Idea fran­
ciszkańska dopiero toruje sobie dro­
gę: Elżbieta należy do awangardy. 
Za dwa lata dopiero w 1228 roku, po­
wstanie pierwszy zarys reguły Trze­
ciego Zakonu. Ale Boża siejba jest 
w powietrzu, w całej Europie, po­
przez granice, tysiące zwolenników 
„Pani Biedy” dają sobie ręce. Wczo­
raj Klara, dziś Elżbieta, jutro A- 
gnieszka czeska; pojutrze Jadwiga 
śląska, Jolanta, Kunegunda Salo­
mea. Jak lawina poczyna się nieraz 
od kilku kamyków, strąconych dło­
nią chłopięcia, które tocząc się pra­
wem bezwładu zgarniają i wloką 
coraz większe masy śnieżne, aż za­

dudni urwisko, spływająca góra lodo­
wa, tak i w sprawach Bożych, z wą­
tłych przyczyn wielke nieraz rodzą 
się skutki, kilka gładkich kamyków 
dawidowych wielkie przesądza tri­
umfy, żeniąc się z „Panią Biedą” 
Franciszek Bernadone niezliczone 
płodzi potomstwo, najczystszy ideał 
ewangelii ogarnia strzechy i ksią­
żęce dwory zmieniając oblicze Eu­
ropy. Zapewne, święty nurt prze­
plata się z nurtem grzechu, lecz 
wpływ jego jest nieobliczalny, tym 
skuteczniejszy, im cichszy: zło krzy­
czy, dobro nie zna reklamy. I kto 
wie, czy właśnie dziś, tu czy ówdzie, 
na niewiadomym miejscu, nowy 
Franciszek czy nowa Klara, nowa 
Elżbieta czy nowy brat Albert nie 
ujmują w słabe ręce steru dziejów? 
Tak „aktualni”, że aż niedostrzegal­

ny życiu świętych jest pełno fak­
tów, które wydają się niezrozumia­
łe. Nie tylko Bóg ich uświęca: także, 
zwłaszcza ludzie. Na pytanie, „poco 
są źli” święty Augustyn odpowiada 
lapidarnie: „poto, żeby się nawróci­
li lub poto, żeby drugich uświęcili”. 
Takich „narzędzi” uświęcających 
jest na drodze Elżbity całe mnóstwo.

A więc opuściła zamek. Skandal 
nielada. Dworzanie patrzą na siebie 
porozumiewawczo i rysują kółko na 
czole. Rodzina jest przejęta do głę­
bi tak skandaliczną kompromitacją. 
„Niechżeż ma, czego chciała”..

Dokończenie nastąpi
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KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE

AKCJA KATOLICKA WŚRÓD POLAKÓW W WIELKIEJ 
BRYTANII. Założenia i cele. Instytut Polski Akcji Katolickiej 
w Wielkiej Brytanii. Londyn 1948. Str. 52. Cena 1 sh.

ATENEUM KAPŁAŃSKIE
miesięcznik 

założony w 1909 roku
I wychodzący pod kierunkiem profesorów Włocławskiego 

Seminarium Duchownego
t poświęcony
! Pismu św., Teologii Dogmatycznej, Apologetyce, Teologii 

Moralnej, Ascetycznej i Pasterskiej, Prawu Kanonicznemu, 
Liturgice, Filozofii, Historii, Naukom Społecznym, Pedagogii 

i Sztuce Chrześcijańskiej.
Wydawca : 

WYŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE WE WŁOCŁAWKU 
Redaktor naczelny: 

Ks. dr. Stefan Biskupski 
Cena zeszytu 2 sh. 6 d.

Władysław Kania BOLSZEWIZM I RELIGIA. Polski Kato­
licki Fundusz Prasowy. Bruksela. 1946. Str. 84. Cena 1 sh.

CHRZEŚCIJAŃSKI USTRÓJ SPOŁECZNY. Leon XIII: 
„Rerum Novarum”. Pius XI: „Quadragesimo Anno”. Komentarz. 
Wydanie II-gie niezmienione. 8-my tysiąc. Londyn 1945. Wyda­
wnictwo Dokumentów Nauki Kościoła. F. Mildner & Sons. Str. 96 
plus VI plus 14 nlb. Cena 3/-.

Władysław Kania COMMUNISM AND RELIGION. Trans­
lation from Polish by R.M. Dowdall. O.P. F. Mildner & Sons. Str. 
79. Cena 4 sh.

X. Stanisław Bełch DOKTRYNA ŚWIĘTEGO TOMASZA 
Z AKWINU O WIERZE JAKO CNOCIE BOSKIEJ. Na prawach 
rękopisu. Londyn, 1946. Polskie Koło Tomistyczne. Str. VI—124 
4-4 nlb. Cena 7 sh.

DLACZEGO WIERZĘ. Nowe wydanie „Ku światłu”. Nie­
pokalanów 1937. Nakład Centrali Milicji Niepokalanej. Str. 176. 
Cena 1 sh. 6 d.

Pius XII Papież DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ BOSKICH 
(Allokucja do proboszczów i kaznodziejów wielkopostnych Rzymu, 
miana w dniu 22 lutego 1944 roku. A.A.S. z dnia 14 marca 1944 r., 
str., 69—87; przekład z włoskiego). Wydawnictwo Dokumentów 
Nauki Kościoła. F. Mildner & Sons. 1945. Str. 24. Cena 1 sh.

Paula Hoesl DZIEWCZYNO JEŚLI CHCESZ BYĆ NOWO­
CZESNĄ. Tłumaczył z francuskiego Tadeusz Birecki. Niepokala­
nów — 1948. Wydawnictwo Milicji Niepokalanej. Str. 64 z ilustr. 
Cena 1 sh. 10 d.

Pius XI Papież ECYKLIKA O CHRZEŚCIJAŃSKIM WY­
CHOWANIU MŁODZIEŻY. (Divini Illius Magistri). Londyn 1945. 
Wydawnictwo Dokumentów Nauki Kościoła. F. Mildner * Sons. Str. 
40. Cena 2/6.

Pius XII Papież ENCYKLIKA O KOŚCIELE, MISTYCZ­
NYM CIELE 'CHRYSTUSA. (Mystici Corporis). Ogłoszona dnia 
29 czerwca 1943 roku. Z łacińskiego oryginału przełożył, wstępem 
i uwagami zaopatrzył X.St.B. Londyn — 1945. Wydawnictwo Do­
kumentów Nauki Kościoła. Skład główny. F. Mildner & Sons. Str. 
96. Cena 3 sh.

Pius XI Papież ENCYKLIKA O MAŁŻEŃSTWIE CHRZEŚ­
CIJAŃSKIM. (Casti connubii). Z łacińskiego oryginału przełożył, 
wstępem i uwagami zaopatrzył X. Stanisław Bełch. Nakład II. Lon­
dyn—1945. Wydawnictwo Dokumentów Nauki Kościoła. Skład 
główny.- F. Mildner A Sons. Str. 72. Cena 3 sh.

Pius XI Papież ENCYKLIKA O NALEŻYTYM UŻYCIU I 
NADUŻYCIU FILMU (Vigilanti Cura). Londyn—1945 Wydawnic­
two Dokumentów Nauki Kościoła. F. Mildner * Sons. Str. 16. 
Cena 1 sh.

Pius XII Papież ENCYKLIKA NA 350—LECIE UNII KO­
ŚCIOŁA RUSKIEGO ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ (Orientales 
omnes Ecclesias, z dnia 23 grudnia 1945; A.A.S., 25 stycznia 194(5 
Przełożył X Stan. B. Londyn—1947. Wydawnictwo Dokumentów 
Nauki Kościoła. Skład główny: F. Mildner & Sons Str. 28. Cena 
1 sh. 6 d.

Józef Michę FILOZOFIA BOLSZEWICKA. Nauka Chrystu­
sowa 44-47. Rok VII. z. 10-13. Włochy 1946. Str. 96. Cena 1/3.

Columba Cary-Elwes, benedyktyn z Ampleforth JAK STAĆ 
SIĘ DOBRYM. Przekład z angielskiego książki p.t. „The Begin­
ning of Goodness”. Londyn—1945. F. Mildner & Sons. Str. 76. Cena 
4 sh.

HISTORIA BIBLIJNA STAREGO I NOWEGO TESTA­
MENTU DLA SZKOŁY I DOMU. Przedruk uzupełniony. 103 ilu­
stracje i 7 mapek. 1947. Schwäbisch Gmünd/Württemberg. Nakład 
i wydawca: Ks. Ignacy Rabsztyn. Str. 304. Cena 4 sh. 6 d.

KARDYNAŁOWIE, ARCYBISKUPI I BISKUPI POLSCY 
DO KATOLICKIEJ MŁODZIEŻY POLSKIEJ. List Pasterski. Lon­
dyn, 1948. Nakładem Instytutu Polskiego Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii. Skład główny: Veritas Foudation Publication Centre. Str. 
4. Cena 2 d.

KATECHIZM RZYMSKO-KATOLICKI. (Przedrukowany z 
Nowego Katechizmu Diecezjalnego dla diecezji gnieźniejskiej i po­
znańskiej). Dachau—'Freimann, 1945. Str. 112. Cena 2 sh.

Walenty Majdański KOŁYSKI I POTĘGA. Książka dla do­
rosłych. 1946. Nakładem autora. Str. 192. Cena 2 sh. 9 d.

Pius XII Papież KOŚCIÓŁ I PAPIEŻ WOBEC DRUGIEJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ. (Encyklika „Summi Pontificatus”, 
z dnia 20 października 1939 roku. Acta Apostolicae Sedis, vol. 
XXXI Ser.II, v. VI; 28. X. 1939). Londyn—1947. Wydawnictwo 
Dokumentów Nauki Kościoła. Skład główny: F. Mildner * Sons. 
Str. 48. Cena 2 sh.

Zamówienia wraz z należnością plus 6 d na koszta przesyłki 
kierować na adres:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
12, Praed Mews London, W. 2

KATA LOG
Dr M.O’Leary KOŚCIÓŁ KATOLICKI A WYCHOWANIE. 

Słowo wstępne Christopher Dawson. F. Mildner * Sons. Str. 100. 
Cena 5 sh.

Ks. A. Syski KRÓTKI KATECHIZM DLA DZIECI. 1946. 
F. Mildner * Sons. Str. 32. Cena 6 d.

ŻYCIORYS KSIĘDZA BRONISŁAWA MARKIEWICZA, 
ZAŁOŻYCIELA TOW. ŚW. MICHAŁA ARCHANIOŁA I ZAKŁA­
DÓW SIEROCYCH W POLSCE. Napisał ks. Walenty Michułka. 
z manuskryptu autora w streszczeniu opracował Ks. B. Sławiński 
z Tow. św. Michała Archanioła. 1946.Nakładem autora. Str. 120 + 6. 
nlb.Cena 3 sh.

Ks. Dr Stefan Biskupski, profesor teologi KSIĘŻA POLSCY 
W NIEMIECKICH OBOZACH KONCENTRACYJNYCH. Wspo­
mnienia byłego więźnia obozów w Sachsenhausen i Dachau. 1946 

.VI u ner & Sons. Str. 68 + ilustracje. Cena 5 sh.
KWIATKI ŚW. FRANCISZKA. Wybór. Nauka Chrystuso- 

sowa 33. Rok. V. z. 4. Italia, 1944. Str. 32. Cena 6 d.
Ks. Biskup Józef Gawlina LIST PASTERSKI NA ŚWIĘTO 

CHRYSUSA KRÓLA. (Z 11 listopada 1944 roku). Londyn, 1944. 
F. Mildner* & Sons. Str. 16. Cena 6 d.

Gustaw Morcinek LISTY Z MOJEGO RZYMU. Rzym 1946. 
Wydawnictwo: Biura Prasowego Biskupa Polowego. Str. 152 z 
licznymi rysunkami. Cena 11 d

MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ SPOŁECZNYCH. F. Mil­
dner & Sons. Str. 100. Cena 5 sh.

DR. J. FR. DREWNOWSKI

MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE
str. 36

cena 6d.

Jan Dobraczyński MOCARZ. Powieść. Okładkę wykonał Jan 
Knothe. 1947. Wydawnictwo Milicji Niepokalanej. Str. 176. Cena 
3 sh. 8 d.

O. Izydor Henryk Koźbiał, franciszkanin MODLITWA BŁA­
GAŃ. Nauki majowe. 1948., Wydawnictwo Milicji Niepokalanej. 
Str. 224 z ilustr. Cena 4 sh. 6 d.

Ks. Józef Schrijvers C.S.S.R. MOJA MATKA. 1947. Wyda­
wnictwo Milicji Niepokalanej. Str. 96 z ilustr. Cena 2 sh. 2 d.

Jan Franciszek Drewnowski

MORALNOŚĆ 1 KULTURA
str. 64 

cena 6d.

Ks. Józef Warszawski MYŚL JEST BRONIĄ. Rozważania. 
Na okuDacii 1947. Str. 224. Cena 8 sh.

Św. Tomasz z Akwinu NAUKA O ŁASCE BOSKIEJ. Na 
prawach rękopisu. 1946. Polskie Koło Tomistyczne. Str. 82. Cena 
8 sh.

NAUKA Św. TOMASZA Z AKWINU O MIŁOŚCI CHRZE­
ŚCIJAŃSKIEJ. (Summa TheoŁ, II—ILQ.23—46). Opracował Ks. 
Stanisław Bełch. Londyn—1947. Sekretariat P.K.S.U. „Veritas” (Ko­
ło Tomistyczne). Cena 8 sh.

Henri Lasserre NIEPOKALANA Z LU RD, (Notre — Dame 
de Lourdes). Według oryginału francuskiego opracował J. W. uzu­
pełniając treść na podstawie dokumentów sprawdzonych przez ks. 
B«rangera, pamiętników L. Veuillota i niektórych Roczników dra 
Boissarie p.t. „Lourdes Les Guérisons”. Przedmowa Jana Dobra­
czyńskiego. Niepokalanów, 1947. Wydawnictwo Milicji Niepokala­
nej. Str. 192 z ilustr. Cena 3 sh. 2 d.

Ks. Michał Rękas NOWOCZESNE POJĘCIE KOŚCIOŁA. 
(Na tle Encykliki Papieża Piusa XII „Kościół, Mistyczne Ciało 
Chrystusa”). 1946. F. Mildner & Sons. Str. 36. Cena 2 sh.

TOMASZ A KEMPIS

0 NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA
KSIĄG CZTERY 

Str. 388 
1941 

LONDYN
F. MILDNER & SONS

Wydanie jubileuszowe (1441—1941). Z egzemplarza wyda­
nego przez XX Jezuitów w Krakowie w r. 1931 

w opr. płóciennej 6 sh.
Wydanie nowe przejrzane, za zgodą ks. biskupa Gawliny 
na podstawie wydania O.O. Jezuitów w Krakowie w 1922 r. 

w oprawie skórkowej ze złoceniami 10 sh.

Papież Pius XII ORĘDZIE RADIOWE ,DO KIEROWNI­
KÓW PAŃSTW I DO NARODÓW ŚWIATA. Polski przekład prze­
mówienia, wygłoszonego przez Ojca Świętego Piusa XII w wigilię 
Bożego Narodzenia 1946 roku. Londyn—1947. F. Mildner * Sons 
Str. 12. Cena 6d.

S. Barbara Żulińska C.R. O ŚWIĘTYM FRANCISZKU 
Z ASYŻU. Opowiadania dla dzieci. Wydanie drugie. 1948. Wyd. 
Milicji Niepokalanej. Str. 48 z ilustr. Cena 8 d.

S. Barbara Żulińska C.R. OTO MATKA TWOJA. O Niepo­
kalanej dla dzieci. Wydanie trzecie rozszerzone. 1947. Wyd. Mi­
licji Niepokalanej. Str. 88 z ilustr. Cena 1 sh. 8 d.

ORĘDZIE RADIOWE JEGO ŚWIĘTOBLIWOŚCI PIUSA XII 
we wigilię Bożego Narodzenia 1941 roku. Wydanie drugie, (prze­
druk z Tipografía Poliglotta Vaticana). 1945. F. Mildner & Sons. 
Str. 20. Cena 6 d.

ORĘDZIE RADIOWE JEGO ŚWIĘTOBLIWOŚCI PAPIE­
ŻA PIUSA XII ogłoszone dnia 1 września 1944 roku w piątą rocz­
nicę wybuchu obepnej wojny. (1945. Wydawnictwa Dokumentów 
Nauki Kościoła F. Mildner & Sons. Str. 20. Cena 1 sh.

Feliks Bohdanowicz O ZASADNICZYCH CECHACH ŚWIA­
TOPOGLĄDU KATOLICKIEGO. Nauka Chrystusowa 54. Rok 
VII. Italia 1946. Str. 32 Cena 4 d.



Nr. 23/56 ŻYCIE Str. 5

LIPIE____ C
19 4 8

Ks. Marian Proński. PANNA CHRZEŚCIJANKA. 1946. 
Nakład „Milicji Niepokalanej”. Str. 112. Cena 1 sh. 2 d.

PAPIEŻ PIUS XII A POLSKA. Przemówienia i listy papie­
skie. (Garść dokumentów z lat 1939—1946). Wydanie drugie. 1946. 
Str. 88. Cena 1/3

W każdym domu pchkim na obczyźnie winno się znaieźć 

PISMO ŚWIĘTE NOWEGO PRZYMIERZA 
w przekładzie

Ks. Jakuba Wujka T. J.
(Według wydania X X. Jezuitów w Krakowie) 

str. 758 plus 6 nlb.
London, 1946 

F. Mildner & Sous
C E N A 5 Sh.

PISMO ŚWIĘTE STAREGO PRZYMIERZA w przekładzie 
ks. Jakuba Wujka, T.J. Część I. Tom I. Księgi: Pięcioksiąg Mojże­
sza (Księga Rodzaju,, Wyjścia, Kapłańska, Liczb, Powtórzonego 
Prawa) i Księga Jozuego. (Przedruk z wydania XX. Jezuitów, Kra­
ków, 1935). Londyn—1948. F. Mildner * Sons. Str. 240 + 2 nlb. 
Cena 8 sh.

PISMO ŚWIĘTE STAREGO PRZYMIERZA w przekładzie 
Ks. Jakuba Wujka, T.J. Część I. Tom II. Księgi: Sędziów, Rut, 4 
Królewskie i 2 Kronik. (Przedruk z wydania XX. Jezuitów, Kra­
ków 1935). Londyn—1948. F. Mildner & Sons. Str. 230 (241 do 470) 
+ 4 nlb. Cena. 8 sh.

PISMO ŚWIĘTE STAREGO PRZYMIERZA w przekładzie 
Ks. Jakuba Wujka, T.J .Część II. Księgi: Ezdrasza, Nehemjasza, 
Tobjasza, Judyty, Estery, Joba, Psalmów, Przypowieści, Eklezja- 
stesa, Pieśni nad Pieśniami, Mądrości, Eklezjastyka. (Przedruk z 
wydania XX. Jezuitów, Kraków, 1935). 1946. F. Mildner & Sons. 
Cena 8 sh. Str. 316 (471—786)+4 nlb.

PISMO ŚWIĘTE STAREGO PRZYMIERZA w przekładzie 
Ks. Jakuba Wujka, T.J. Część III. Księgi: Izajasza, Jeremiasza. 
Barucha.Ezechjela i Daniela. (Przedruk z wydania XX. Jezuitów, 
Kraków, .1935). Londyn—1945. F. Mildner * Sons. Str. 220 (787— 
1006) +4 nlb. Cena 8 sh.

Walenty Majdański POLSKA KWITNĄCA DZIEĆMI. Tom 
drugi. (Tom pierwszy pt. „Kołyski i potęga”). Książka dla doro­
słych. 1947 Nakładem autora. Str. 220 + 4 nlb. Cena 3 sh. 4 d.

Ks. William Doye, T.J. POWOŁANIE. 1946. F. Mildner 
■A Sons. Str. 44. Cena 2 sh. 6 d.

Papież Pius XII POWOŁANIE I OBOWIĄZKI MATEK I 
WYCHOWAWCZYŃ KATOLICKICH. (Przemówienie Ojca Świę­
tego Piusa XII do Matek i Wychowawczyń katolickich wygłoszo­
ne w uroczystość Chrystusa Króla, dnia 26 października 1941 roku. 
A.A,S. 1941 XXXIII str. 450—458). F. Mildner & Sons. Str. 16. 
Cena 8 d.

Karmel Poznański PÓJDŹMY ZA NIĄ. Rozważania na tle 
życia Najśw. Marii Panny. Wydanie drugie poprawione i uzupeł­
nione. 1947. Nakład Milicji Niepokalanej. Str. 144. Cena 2 sh. 9 d.

W.P. Witcutt, LL.B. PSYCHOLOGIA NOWOCZESNA WO­
BEC MYŚLI KATOLICKIEJ. (Przekład z angielskiego). Londyn 
—■1945. F. Mildner & Sons. Str. 56. Cena 4 sh. 6 d.

Stanika w Kasznica ROZWAŻANIA. Nauka Chrystusowa. 
Rok VI. z. 3—-5. Italia 1945. Str. 104. Cena 11 d.

RYCERZ NIEPOKALANEJ
MIESIĘCZNIK

Cena 6 pensów

Ks. Stanisław Bełch RZECZY W WYCHOWANIU ISTOT­
NE (Katolicka ideologia wychowawcza).Londyn—1945. F. Mildner 
A Sons. Str. 32. Cena 1 sh. 6 d.

Jan Dobraczyński

SKĄPIEC BOŻY
Rzecz o 0. Maksymilianie Maria Kolbe

Str. 128 
z licznymi ilustr. 

Niepokalanów 1946 
Wydawnictwo Milicji Niepokalanej 

CENA I Sh. lOd.
Dzieje świętości zamordowanego w Oświęcimiu twórcy Nie­
pokalanowa O. Maksymiliana Kolbe. Książka zawiera bogaty 
materiał biograficzny, troskliwie zebrany i starannie prze­
pracowany przez czołowego pisarza katolickiego w kraju 

J. Dobraczyńskiego.

Pius XII Papież SŁOWA SKIEROWANE DO DZIEWCZĄT 
KATOLICKICH ŚWIATA. (Allokucja z dnia 24 kwietnia 1943 r., 
wygłoszona do Dziewcząt Katolickich Italii, zgromadzonych w Rzy­
mie w 25-tą rocznicę ich pracy apostolskiej). F. Mildner * Sons. 
Str. 24. Cena 8 d.

SODALIS MARIANUS
MIESIĘCZNIK POLSKICH SODALICJI MARIAŃSKICH NA 

UCHODŻTWIE
Wydawca: 

Sekretariat P.S.M. na Uchodźtwie 
Redaguje: 

Ks. Wacław Kołodziejczyk, T.J. 
CENA NUMERU 6d.

1 2, PRAED MEWS
LONDON____________________ W, 2,

William Cobbett SPOŁECZNE SKUTKI REFORMACJI. 
Przekład z angielskiego. Londyn—1947. F. Mildner & Sons. Str. 
20. Cena 1 sh.

Św. Alfons Liguori, Doktór Kościoła SPOSÓB USTAWICZ­
NEGO OBCOWANIA Z BOGIEM. Z włoskiego przełożył O. Fran­
ciszek Zalasiński, redemptorysta. Wydanie czwarte. Londyn—1945. 
F. Mildner & Sons. Str 62 + 2 nlb. Cena 1 sh. 6 d.

STOLICA ŚW. W OBRONIE PRAW POLSKICH KATO­
LIKÓW W RZESZY I W POLSCE POD OKUPACJĄ NIEMIEC­
KĄ. (Kilka dokumentów z lat 1942—1943). Wydanie drugie. 1946. 
Str. 32. Cena 6 d.

TYGODNIK POWSZECHNY
Katolickie pismo społeczno-kulturalne 

Wydawca: 
Kuria Xiążeco Metropolitalna Krakowska 

R e d a k t o r: 
JERZY TUROWICZ 

Oma numeru 9 d.
Prenumerata miesięczna 3/6, kwartalna 10/-

TYGODNIK WARSZAWSKI
Pismo katolickie poświęcone zagadnieniom życia narodowego 

W y d a j e :
Katolickie Tow. Wyd. „Rodzina Polska” w Warszawie 

Redaguje:
KOLEGIUM REDAKCYJNE

Cena numeru 9 d.
Prenumerata miesięczna 3/6, kwartalna 10/-

O. Hardy Schilgen, T.J. TY I ONA. Młodemu ku rozwadze. 
Przetłumaczył ks. T. Czaputa. Wydanie II. Nauka Chrystusowa 
48—50. Rok. VII z. 14—'16 Włochy 1946. Str. 121 + 3 nlb. Cema lid.

W. Lubicz. UWAGI O KONKORDACIE POLSKIM. Londyn 
—'1947. F. Mildner * Sons. Str. 48. Cena 2/6.

Ks. dr Julian Młynarczyk WALKA O DUSZE LUDZKIE. 
Z ilustnmiami Wvdame czwarte. Niepokalanów 1947. Wydawnic­
two Milicji Niepokalanej. Str. 109 + 3 nlb. Cena 2 sh. 7 d.

Wojciech Laryssa WALKA O REFORMĘ MAŁŻEŃSTWA 
I RODZINY W POLSCE. Wydanie drugie uzupełnione. Londyn— 
1947.F. Mildner & Sons. Str. 52. Cena 2 sh. 6 d.

Stefania Dąbrowska WANDA MALCZEWSKA. 1946. F. 
Mildner & Sons. Sr. 20. Cena lsh.

Denis Gwynn WATYKAN A WOJNA W EUROPIE. (Prze­
kład z angielskiego). 1946. F. Mildner * Sons.. Str. 159 + 1 nlb. 
Cena 6 sh.

Ks. Arcybiskup Romuald Jałbrzykowski

W GÓRĘ SERCA
Str. 158 plus 2 nlb

1947 
Nakładem autora

CENA 3/B

Józef Młodowiejski WICI. MARKSIZM WIEJSKI. Odbitka 
z mieś. „Ruch Katolicki” organu Akcji Katolickiej w Polsce. Lon­
dyn, 1943. Skład główny: F. Mildner & Sons. Str. 24. Cena 1 sh. 6 d.

Dr Tadeusz Felsztyn WIEDZA I WIARA W ŚWIETLE NO­
WOCZESNYCH POGLĄDÓW FIZYCZNYCH. Nauka Chrystuso­
wa 41—42. Rok VI. z. 6—7. Italia 1945. Str. 43 + 1 nlb. Cena 6 d.

Ks. E. Cahill. T.J. WOLNOMULARSTWO (Masoneria). 
Przekład z angielskiego. 1947. F. Mildner & Sons. Str. 43 +1 nlb. 
Cena 2 sh.

Z NIEPOKALANĄ PRZEZ ŻYCIE. Rzym 1946. Str. 108. 
Cena 9 d.

Największe na emigracji pismo religijno - społeczne
ŻYCIE
od 1 sierpnia 1948 
bedzie sie ukazywało znów jako
TYGODNIK
Ce na numeru 9 d

Prenumerata miesięczna 3/6, kwartalna 10/-

ŻYCIE NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY, MATKI BOGA 
CZŁOWIEKA I MATKI LUDZI. Czytania majowe. Z francuskie­
go opracował Ks. Zygmunt Przyjemski. Włocławek 1946. Księgar­
nia Powszechna i Drukarnia Diecezjalna. Str. 191+1 nlb. Cena 
3 sh. 2 d.

Jan Długosz, kanonik krakowski ŻYCIE ŚW. STANISŁAWA 
BISKUPA KRAKOWSKIEGO. Londyn—1944. F. Mildner & Sons. 
Str. 104. Z ilustr. Cena 6/6.

Wszelkie wpłaty prosimy przekazywać przekreślonymi („crossed”) 
Postal i Money Orderami lub czekami wystawionymi na:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
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Józef JASNOWSKI

PATRYKA GORDONA PODRÓŻY
I PRZYGÓD WOJENNYCH W POLSCE

POD koniec 1655 r.Gordon po­
starał się o przeniesienie do 
chorągwi dowodzonej przez 

swego rodaka, rotmistrza Duncan’a. 
Nie długo tu jednak popasał... W 
styczniu 1656, wysłany z kilkunastu 
żołnierzami na zwiad, został zasko­
czony przez silniejszy liczebnie od­
dział polski i wzięty do niewoli, żoł­
nierz, w którego ręce się dostał, ob­
rał swego jeńca doszczętnie z koszto­
wności i pieniędzy, zapewne wzamian 
za darowane mu życie. Radość z tego 
powodu była jednak dla Gordona 
mniejsza niż żal za utraco<ną( tak 
nagle fortuną.

W przeciągu krótkiego stosunkowo 
czasu zdołał on sobie „uciułać” ponad 
150 dukatów, nie licząc kosztowności. 
Jeśli się zważy, że w wojsku szwec- 
kim z reguły nie płacono żołdu (o 
czym poniżej) i że Gordon zaciągnął 
się w jego szeregi bez grosza przy 
duszy — łatwo się domyślić z jakiego 
źródła pochodziła ta okrągła sumka 
i te kosztowności. Stratę tę musiał 
jednak Gordon przeboleć, tymbardziej 
że dano mu na to czas i warunki 
gdy go odprowadzano do Sącza i 
wtrącono do więzienia. Przesiedział 
w nim około dwóch miesięcy, a byłby 
może siedział do końca wojny, gdy­
by nie przeor Franciszkanów z Są­
cza, Szkot, ojciec Jones, który wysta­
rał się o wypuszczenie go z lochu, 
jednakże pod warunkiem zaciągnię­
cia się do służby w wojsku polskim.

Po wydostaniu się na wolność Gor­
don znalazł się wnet w szeregach 
polskich, przydzielony do chorągwi 
dowodzonej przez Konstantego Lu­
bomirskiego. Chorągiew ta została 
wysłana pod Warszawę, okupowaną 
wówczas przez Szwedów a obleganą 
przez Polaków.

Rycerze polscy dobywający wła­
snej stolicy, niezbyt groźni dla Szwe­
dów, byli prawdziwą plagą dla oko" 
licznej ludności. Tak się złożyło, że 
brat Konstantego Lubomirskiego, 
dowódcy Gordona, miał w pobliżu 
Warszawy, nad Wisłą, dobrze zago­
spodarowany folwarczek. Aby go 
uchronić od rabunku, Lubomirski za­
kwaterował w nim mały oddziałek 
na czele którego postawił Gordona.

Jako stróż wielko pańskiej fortuny 
miał nasz Szkot niemal że rajski ży­
wot i doskonałą okazję do powetowa­
nia poniesionej straty. Zarządca fol­
warku, pan Arciferski, okazywał 
mu, jako wodzowi, należyte wzglę­
dy i ugościł w swoim domu, a pani 
Arciferska opierała go i karmiła zna­
komicie. Najwięcej zainteresowania 
dla szkockiego rycerza okazywała 
jednak panna Arciferska, która pow- 
*zięła w stosunku do niego własne 
plany. Dla ich szybszej realizacji 
uczyła go mówić po polsku, śpiewać 
polskie piosenki i rozwiązywać za­
gadki. Była to jednak dopiero poło­
wa szczęścia. Okoliczni chłopi, dla 
uchronienia swego dobytku przed ra­
bunkiem, chronili go na kępę wiśla­
ną, leżącą w pobliżu folwarku, nad 
którym czuwał Gordon. Na tym tle 
doszło szybko do „kollaboracji” po­
między pim a chłopami. Wzamian za 
ustaloną opłatę Gordon objął pod 
swoją straż również i ową kępę z 
ukrytymi na niej cielętami, krowami, 
świńmi i innym ruchomym dobyt­
kiem. Niezależnie od tego źródła do­
chodu, Gordon dorabiał się fortuny 
jeszcze i w inny sposób. Część jego 
żołnierzy udawała się do dalszych 
wiosek i konfiskowała chłopom doby­
tek. Inni zaś występowali w roli ob­
rońców i „odbijali” zdobycz, zwra­
cając ją właścicielom za znaczną 
opłatą pieniężną, której lwia część 
szła do kieszeni wodza.

Ten rodzaj służby Gordona trwał 
aż do czasu trzydniowej bitwy o War­
szawę,w czasie której Gordon, odwo­
łany z powrotem do chorągwi Lubo­
mirskiego, został wzięty przez Szwe­
dów do niewoli. Nie stało mu się 
jednak nic złego, bo rychło dogadał 
się ze Szkotami których wieiu słu­
żyło w szweckiej armii, a ci z kolei 
ułatwili mu audiencję u generała 
Dnuglasa (również Szkota), który 
uznał jego tłumaczenie się ze służby 
w szeregach polskich za usprawied­
liwione i zgodził sie na przyjęcie go

Cześć
z powrotem do swego korpusu (w 
lipcu 1656), wyznaczając mu równo­
cześnie bardzo specjalną funkcję: re­
krutowania dla armii szweckiej Szko­
tów zamieszkałych w Polsce. Gordon 
udał się do Warszawy i tu zdołał na­
mówić do służby w wojsku 24 współ­
rodaków, których Douglas włączył 
do chorągwi szkockiej, dowodzonej 
przez John’a Meldrum’a. Korzystając 
z dłuższego postoju w okolicach 
Warszawy, Gordon odwiedził Arci- 
ferskich.ku wielkiemu niezadowole­
niu rodziców (że „Szwed”), a uciesze 
panny, (że wrócił, że pamiętał, a więc 
itd.)

Ilość Szkotów w armii szweckiej 
rosła coraz bardziej. Niezależnie od 
rekrutacji emigrantów zamieszkałych 
w Polsce, w czerwcu 1656 Sir Cran- 
stoun przywiódł morzem do Piławy 
.2500 ochotników, którzy poważnie 
zasilili szweckie oddziały. Gordon 
czuł się teraz bardziej swojsko w ich 
szeregach.

Służba w chorągwi Meldrum’a by­
ła jeszcze zyskowniejsza niż pilnowa­
nie folwarkuLubomirskiego. Współ­
towarzysze Gordona byli zawodowy­
mi rabusiami i złodziejami: kradli 
dniami i nocami. Gordon tak dale­
ce się przy nich przeszkolił w tym 
procederze, że, w ciągu tylko kilku­
dniowego pobytu w jej szeregach 
zdołał zasób swego kapitału powięk­
szyć o 160 talarów.

Na nieszczęście dla szkockich żu- 
lików karta losu odwróciła się sta­
nowczo na niekorzyść Karola Gusta­
wa, a to, w konsekwencji, również i 
ich dosięgnęło. Oddziały polskie za­
częły wyrastać jak grzyby po desz­
czu. Wysyłani „po zapasy” Szkoci 
nie wracali do swoich: ginął po nich 
wogóle wszelki ślad. Co gorsza — 
ulegli dotychczas wobec najeźdźców 
chłopi, stawali się coraz odważniej­
si i zaczęli na własną rękę tępić ra­
busiów. A gdy ten czy ów, zasiekany 
kosą czy zamłócony cepami — nie 
dowlókł się już nigdy do swego od­
działu, strach zaczął padać na szkoc­
kich rycerzy przed chłopską zemstą. 
Rabunek przestał być źródłem intra- 
ty i sportem: stał się natomiast ko­
niecznością życiową, twardą koniecz­
nością bo z żywnością było coraz 
gorzej, coraz trudniej było ją zdobyć.

W ślad za głodem i chłodami je­
sieni wtargnęła w szweckie szeregi 
klęska o wiele groźniejsza: morowa 
zaraza. Lekarzy nie było: jedni wy­
marli a reszta pouciekała. Żołnierz, 
pozbawiony ich pomocy, szukał rady 
u znachorów, którzy zgodnie orzekli, 
że najlepszym zabezpieczeniem przed 
pomorem jest picie własnego moczu. 
Gordon, nie chcąc umierać — jął się 
tego straszliwego lekarstwa.

Chorągiew Meldrum’a, będąc już 
w stanie kompletngo rozkładu, zo­
stała w tym okresie skierowana pod 
Gdańsk. Z 43 ludzi którzy wyruszy­
li z miejsca postoju, dotarło na punkt 
zborny tylko kilkunastu. Reszta leg­
ła w potyczkach lub przydrożnych ro­
wach. W ich liczbie, w liczbie ży­
wych, był również i nasz Gordon.

Spod Gdańska skierowano następ­
nie Szkotów pod Rygę, a to z nastę­
pujących powodów. Oddawna już 
dyplomacja polska kładła w uszy 
carowi moskiewskiemu, że jeśli 
Szwedom uda się pokonać Polskę, to 
przyjdzie nieuchronnie kolej i na 
Moskwę i że lepiej byłoby, aby tej 
opresji uniknąć, już teraz zacząć 
wojować przeciw Szwedom. Ponie­
waż ich zachowanie się, zwłaszcza 
w Inflantach i na Litwie, było istot­
nie dość dwuznaczne — car uznał 
słuszność tych wywodów, zawarł z 
Polską zawieszenie broni i wyprawił 
wojsko przeciwko Szwedom, do In- 
flant.

Gdy armia moskiewska obiegła 
Rygę — część oddziałów szweckich z 
pod Gdańska, a w tej liczbie i zacięź- 
ne chorągwie szkockie zostały wy­
prawione na pomoc oblężonemu mia­
stu. W ten sposób i nasz Gordon 
znalazł się pod Rygą i miał możność, 
po raz pierwszy, zetknąć się z Mo-

Druga
skalami i z bliska na nich popatrzeć. 
Dowódcą armii moskiewskiej, oble­
gającej Rygę, był Szkot z okolic 
Aberdeen, Aleksander Leslie. Wśród 
wyższych oficerów — przeważnie cu­
dzoziemców — było również sporo 
Szkotów.

Oficerowie ci mieli wiele sympa­
tii dla Karola Gustawa i niechętnie 
kierowali oblężeniem Rygi, nie chcąc 
przyprawić go o stratę tak ważnej 
pozycji strategicznej. Po kilku mar­
kowanych i nie udanych szturmach 
Leslie napisał do cara, że ryska forte­
ca jest niedozdobycia i zwinął oblę­
żenie.

Po krótkim pobycie pod Rygą Gor­
don znalazł się z powrotem pod 
Gdańskiem, obleganym daremnie 
przez Szwedów. Nie chcąc się nara­
żać oblężonym — Gordon trzymał 
się zdała od akcji bojowej, zajmując 
się, wraz z kilkunastu swymi roda­
kami, furażowaniem armii szweckiej 
a raczej ściśle mówiąc, rabunkiem.

Przybył właśnie nowy kontygent 
zaciężnych żołnierzy szkockich, część 
ich przydzielono do chorągwi, w któ­
rej służył Gordon. Ani rusz nie mo­
gli się początkowo ci „rekruci” po­
łapać, na czym polega rola Szkota, 
służącego w armii szweckiej, woju­
jącego w Polsce. Nie można ich by­
ło nauczyć zaopatrywania się w ży­
wność na własną rękę i trzeba było 
kraść dla nich i dla siebie. Aż wresz­
cie sam naczelny wódz, kierujący 
oblężeniem Gdańska, gdy sprawa ta 
dotarła do jego uszu, znalazł na nich 
sposób. Pod pozorem, że będzie bu" 
dował most na Wiśle, wysłał owych 
poczciwców na poszukiwanie po 
wsiach gwoździ potrzebnych do bu­
dowy. Szukając tych gwoździ, rekru­
ci szkoccy rychło oswoili się z rze­
miosłem wojennym i zasmakowali w 
nim bardzo.

Oblężenie Gdańska przeciągało 
się. Pewnego razu, gdy Gordon jak 
zwykle udał się„po żywność”, został 
zaskoczony przez chłopów (w stycz­
niu 1657) i wzięty do niewoli. Obra­
no go znów z majątku, który miał 
przy sobie i z lekka poturbowano.

Niewola ta trwała zresztą krótko, 
bo wnet wymieniono go za jeńców 
polskich, schwytanych przez Szwedów 
W międzyczasie Patryk spotkał w 
wojsku polskim swego sobowtóra, 
również Patryka Gordona, również z 
Aberdeenshire, zwanego „Żelazną 
Ręką”. Ów żelaznoręki Gordon na­
mawiał usilnie naszego Gordona, by 
wstąpił z powrotem do armii polskiej, 
czyniąc mu różne ponętne obietni­
ce, skończyło się jednak na namo­
wach, Patryk wołał służbę w armii 
szweckiej, gdzie miał tylu rodaków 
i gdzie czuł się bardzo swojsko.

Po wydostaniu się z niewoli pol­
skiej Gordon się rozchorował ciężko; 
jak zwykle na wojence, właśni towa­
rzysze porzucili chorego gdzieś po 
drodze. I byłby zapewne, jak tysią­
ce innych, dokonał żywota gdzieś w 
rowie iub pod płotem, gdyby nie 
opieka jakiejś wieśniaczki, która 
wzięła go do swej chaty, odkarmiła i 
pomogła przyjść do zdrowia. Poczuw- 
szy się na siłach — Gordon wrócił 
do szeregów, do ulubionej funkcji 
furażowania armii i swej kieszeni. 
Pewnego razu, penetrując jakąś 
wioskę, natknął się na grupę żołnie­
rzy fińskich, którzy usiłowali zmal­
tretować dziewczynę. Gordon porwał 
za szablę, przegonił bez trudu dzi­
kusów i odprowadził pannę w trium­
fie do rodziców, a następnie obda­
rował ją pięknymi szatami, które 
niedawno skradł w jakimś dworze.

Tymczasem na teatrze wojny poja­
wiły się wojska austryjackie, które 
zadecydowały ostatecznie o losie ar- 
mji szweckiej w Polsce. Odczuł to 
zresztą i Gordon, którego Austria­
cy wzięli pewnego dnia do niewoli. 
Traf zdarzył, że większość żołnierzy 
i dowódca chorągwi, z którą przy­
szło walczyć Gordonowi i której do­
stał się jako jeniec, to byli Szkoci. 
Rodacy ci jednak okazali jeńcowi 
mało serca: potraktowali go źle, ob­

rabowali, a co gorsza nie dawali jeść. 
Gordon musiał — jako jeniec żebrać 
o żywność. Znudziło mu się to jednak 
rychło, to też skorzystał z pierwszej 
okazji i uciekł, po 6-ciu tygodniach 
tego żebraczego żywota.

Tym razem, nie chcąc dłużej ku­
sić losu i narażać skóry, postanowił 
nie wracać do szeregów. Ponieważ, od 
chwili wstąpienia do armii szweckiej, 
nie zapłacono mu ani grosza żołdu 
— gen. Douglas zgodził się na zwol­
nienie go z zaciągu. Ponieważ jed­
nak wydostawszy się „do cywila” — 
Gordon postanowił uprawiać rzemio­
sło wojenne na własną rękę, trzyma­
jąc się armii szweckiej—wraz z 16-tu 
towarzyszami zorganizował oddział 
rabunkowy, który pod pozorem fu­
rażowania armii szweckiej — rabo­
wał wioski oraz czatował na Austria­
ków poszukujących żywności i paszy, 
odbierał im zdobycz i brał okup za 
wypuszczenie na wolność. Raz udało 
im się nawet rozbić i wziąć do nie­
woli oddział austriacki, złożony z 60 
ludzi. Jeńców oddano Szwedom.

c. d. n.
JÓZEF JASNOWSKl

No we książki
WSPOMNIENIA 0 MICKIEWICZU

Wspomnienia o Mickiewiczu. Toni 
4 „Biblioteki Ziemi Naszej”. Nakła­
dem „Orbisu”, Londyn, Str. 78. Z 32 
ilustracjami na oddzielnych plan­
szach. Cena 10/6. Obwoluta Tadeu­
sza Lipskiego. ♦

Jest to wyrazista mozaika z 38 
wyjątków wspomnień, rozmów i li­
stów ludzi,którzy znali Adama Mic­
kiewicza. Wyrazista, barwna, inte­
resująca nie tylko psychologicznie, 
lecz fabularnie; parę dziesiątek spoj­
rzeń na tak nieogarnione zjawisko, 
jakim był Mickiewicz •— człowiek 
i poeta. Są tu migawki nieraz naiw- 
niutkie, niemal zawsze urocze, są 
szkice, portreciki są i „studia z na­
tury”, opracowane pewną ręką Kra­
sińskiego, Zaleskiego, Felińskiego, 
Witwickiego, czy niezwykle trafne, 
niemal magiczne zaklęcie człowie­
czeństwa Mickiewicza w znaną for­
mułę ewangelijną (św. Mateusza), ja­
kiego dokonał E. Fontille. Na zbli­
żające się 150-lecie urodzin naszego- 
największego poety — lektura zna­
komita, która sprawi rzetelną saty­
sfakcję zarówno „inteligentowi”, jak 
i każdemu serdecznemu „prostaczko­
wi”.

Jednym z największych osiągnięć 
(Anonimowej (dlaezego ? ) redakcji tej 
książki jest wywołanie wzmożonego- 
czucia głodu Mickiewicza, z jakim 
ten zbiór zamykamy. Chcemy sięgać 
po jego dzieła, chcemy uzupełnić, od­
świeżyć swoją wiedzę o nim. Właśnie 
ten niedosyt, ten apetyt na „jeszcze”, 
to przekonanie, że zbiór ten zaledwie 
muska tego przedziwnego człowieka, 
że daleko mu do „wnętrznych 
serca tajemnic”, to przeświadczenie, 
takie jawne, że ten arcy poeta i pe­
łen pasji działacz przerasta wszel­
kie próby ujęć, jakie dotychczas o nim 
znamy — jest rzetelnym sukcesem 
i urokiem tej pięknie wydanej książ­
ki.

ODRA
Michał Potarzycki: ODRA, Londyn, 

1948. Stron 43.
*

Autor (pseudonim), niezwykle 
oczytany w źródłach i opracowaniach 
dotyczących Słowian i Germanów, 
jest od lat bojownikiem idei „Polski 
trzech mórz”. Na zachód chciał ją wi­
dzieć nie tylko na Odrze, ale wszę­
dzie, dokąd ongiś sięgali Słowianie, 
na wschodzie zaś na dawnych gra­
nicach Jagiellonów i Wazów.

Z miłości do Odry narysował pra­
cowicie mapę jej dorzecza, do któ­
rej także dołączył — hm!... poemat 
na 40 stronach, niepozbawiony swois­
tego uroku i mimowolnego humoru 
na cześć „wiernej rzeki Bolesławów”, 
a miłuje ją ich miłością i miłością 
ich i jej piewcy, Galla: wzruszająco.
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SŁOWA DO EMIGRACJI
I SŁOWA DO EUROPY

Adam Mickiewicz: SŁOWA DO 
EMIGRACJI I SŁOWA DO EURO­
PY. Wybór publicystyki. Opracował 
Tymon Terlecki. Nakładem Stowa­
rzyszenia Pisarzy Polskich, Stron 2 
nib. plus XXVI plus 133 plus 3 nlb. 
Londyn, 1948.

♦

W Kraju, nakładem „Czytelnika”, 
ukazał się napisany przez H. Szype- 
ra „w duchu aspiracji krytyki po­
stępowej” „ADAM MICKIEWICZ 
— POETA I CZŁOWIEK CZYNU”. 
Rewizjonizm „w ujęciu «ostępo­
wym”, jak było do przewidzenia, 
doprowadził do pomniejszenia wiel­
kiego poety, właśnie poety, przez po­
stawienie znaku równania między 
nim a Mickiewiczem „człowiekiem 
czynu”, a więc działaczem politycz­
nym, twórcą Legionu, redaktorem 
„Trybuny Ludów”. Przy tym ten 
„czyn” Mickiewicza przedstawiony 
jest z zachwianiem wszelkich pro- 
porcyj, z naciągnięciem ich do po­
trzeb pewnego typu propagandy 
obowiązującej dziś w Polsce.

Jakżeż podobne zjawiska zacho­
dzą, wszystko jedno na którym punk­
cie globu, w środowiskach, które nie 
mogą, lub nie chcą żyć całą prawdą, 
a więc nie żyją pełnią wolności, któ­
rą jedynie prawda poręcza („Veritas 
liberabit vos”: Prawda was wyzwo­
li). Oto i na emigracji zabrano się 
również do przyfastrygowania twór­
cy „Pana Tadeusza” na jakiegoś 
nademigranta, chcąc w tę formu- 
łę-mit zakląć całego Mickiewicza, 
(— całego z tego pojęcia pragnąc 
wywinąć poetę, jak by to wyrażono 
polszczyzną jego czasu). Mickiewicz, 
autor artykułów w „Pielgrzymie” i 
„La Tribune des Peuples” ma po 
stu latach dokonać za nas wysiłku, 
którego dzisiejsza emigracja nie do- 
dokonała dotąd i za nią sformułować 
jej ideologię, jej propagandę i jej slo­
gany. Powstał w wyniku zbiorek 
poprzedzony pięknie napisaną przed­
mową dra T. Terleckiego, zbiorek, 
w którym Mickiewicz, poeta, robi po 
stu latach konkurencję trzystu bez­
robotnym członkom londyńskiego 
Syndykatu Dziennikarzy — Wolnych 
i tak już od wszelkiego zarobku. 
Dziś staje do konkurencji z nimi i 
bierze się do pisania artykułów poli­
tycznych, a jest ich i tak tysiąc pro­
cent więcej niż potrzeba, pisanych 
przez członków Stowarzyszenia Pisa­
rzy Po skich, którzy zamiast uprawiać 
wolną twórczość, tak podobno w kra­
ju zdławioną, wolą pisać artykuły po­
lityczne. Tak, czynił to i Mickiewicz, 
tylko że Mickiewicz „po drodze” pi­
sał także „Dziady” i „Pana Tade­
usza” i przez 4 lata prowadził wy­
kłady w Collège de France (dla­
czego, na przykład, jeśli już sięgać 
po Mickiewicza aktualizowanego, nie 
wydano, chociażby wyboru, jego Pre- 
lekcyj! ?)

Co robimy, robimy dziwnie nie w 
porę („a każda książka — za póź­
no”!) i z wielkim pomieszaniem ról, 
co przecież nie jest chyba wyręcza­
niem... Nasza historia literatury jest 
dziwaczna i jednostronna. Do wojny 
światowej głównie, a do romantyzmu 
niemal wyłącznie jest historią po­
ezji polskiej, Lecz biedna jest ta po­
ezja ¡Zamiast formy, a więc tego, co 
w niej jedynie istotne, badają hi­
storycy literatury politykę, orien­
tacje, poglądy społeczne oraz życie 
osobiste jej twórców i po wiekach 
kłócą się z nimi o ich stosunek do 
sprawy chłopskiej czy elekcji viri- 
tim, zamiast o średniówkę czy sy- 
nekdochę... O włączenie do dziejów 
literatury naszej dawnej prozy wal­
czą od XIX wieku... prawnicy i hi­
storycy, nie znajdując posłuchu u 
historyków literatury.

Gdyby więc w Polsce, w normal­
nych warunkach, tom artykułów 
Mickiewicza „mądrym dla memo- 
ryału, idyjotom dla nauki, politykom 
dla praktyki, melancholikom dla 
rozrywki” wydał, dajmy na to, dr 
Charkiewicz jako prezes Wileńskiego 
Syndykatu Dziennikarzy, byłoby i w 
porę i na miejscu. W naszych wa­
runkach jest luksusem, na który nas 
nie stać, lub jeszcze jedną zbyteczną 
łatwizną. (Ten tomik już został na­
dużyty przez pewnego dziennikarza). 
Czy jesteśmy aż tak bezmyślni, że 
nie potrafimy znaleźć własnej me­
tafory społecznej, politycznej i religij­
nej na czas dzisiejszy? Stowarzy­
szenie Pisarzy uczciłoby 150 roczni­

cę urodzin Poety, gdyby wydało choć 
by broszurę przypominającą truizm, 
owszem, lecz widać, iż powinien 
być przypomniany, że Mickiewicz 
tym, kim jest, jest to Mickiewicz 
poeta.Tu jest czyn dla Polski i dla 
Emigracji Wielkiej. Nic natomiast 
nie stało się dla Polski i tyle co nic 
dla Emigracji, że napisał mnóstwo 
artykułów przeciw Rosji, szereg 
odezw i że wydawał patrioyczne ka­
lendarze! Już to, że tamte rzeczy 
trzeba dopiero na siłę przypomnieć, 
winno kazać nie zatracić proporcji. 
Jeśli chodzi o pożywkę dla emigra­
cyjnej potrzeby nerwowej, aby „mieć 
coś” przeciw Rosji, to już doprawdy 
lepiej było sięgnąć do prelekcyj Pa­
ryskich. Albo—jeszcze lepiej — od­
grzebać Karola Marksa.

— Nie wynika z tego że nie ma 
być aktualnej publicystyki politycz­
nej! 'Lecz niech ją uprawiają po­
wołani do tego dziennikarze i pub­
licyści, a nie pisarze, którzy, na­
wiasem mówiąc m/ają w tej dzie­
dzinie już od wieków sławę nie naj­
lepszą. Nie tylko polscy. Tassoni. na 
przykład, twierdził już przed paru 
wiekami, że na polu politycznym na­
wet gęsi przysłużyły się krajowi, 
(Rzym ocaliwszy), nie zna natomiast 
pisarza, który by tu miał jaką zasłu­
gę.. A już nie wyręczajmy się Mic­
kiewiczem. Zwłaszcza, że w tej dzie­
dzinie — stanowczo lepszy jest 
Mackiewicz niż Mickiewicz.

Jan Tokarski

„KLECHY” W OBOZACH ŚMIERCI
Ks. Henryk Malak: „KLECHY” W 
OBOZACH ŚMIERCI, Wspomnienia 
byłego więźnia obozów w Stutthof 
— Sachsenhausen — Dachau. Nakład 
i wydawca — Ks: Ignacy Rabsztyn, 
Schwabish Gmuend 1948. Str. 168, 
z licznymi ilustracjami Autora. 
Część I. Od Stutthof do Sachsen­
hausen. Cz. II. Dachau. Z dołącze­
niem spisu (diecezjami) Księży pol­
skich, zmarłych w Dachau.

♦

Jest to jakby dokument męczeń­
stwa Księży polskich w niemieckich 
obozach koncentracyjnych — Stuttho- 
fie, Sachsenhausen i Dachau, na- 
racja techniczna, opisująca całą ,— 
„fizyczność” doznanych- cierpień i 
poniżenia. Autor w krótkim słowie 
od siebie zaznacza, że pisze swoje 
wspomnienia bez jakiejkolwiek pre­
tensji do wartości literackich; nie 
można mu jednak odmówić talentu, 
chwilami potrafi opowiadać z dużą 
siłą wyrazu i w sposób przekonywu­
jący przedstawić potworność „ży­
cia” obozu śmierci.

Lecz w książce tej cierpienie ludz­
kie otrzymało zbyt jednostronny wy­
raz, zwłaszcza jeśli weźmie się pod 
uwagę, że tu kapłan mówi o cierpie­
niu kapłanów: nie włącza ich mę­
czeństwa do nieskończonego skar­
bca Kościoła, który w nich był po­
niżony, w nich cierpiał i znosił prze­
śladowanie. Książce tej odbiera wa­
lory jej techniczny naturalizm.

Długo nam trzeba będzie czekać 
na pisarza, który przełoży na język 
sztuki ogrom cierpienia tej wojny 
i mękę życia w obozach koncentra­
cyjnych. Dokona tego najprawdopo­
dobniej pisarz, który sam obozu nie 
doznał, który będzie wolny do pokusy 
odpisywania fotografii doznań. By­
ron, który tak zdumiewał Słowac­
kiego, że „na miejscu” przenosił 
realia świata oglądanego w katego­
rie sztuki — był może tylko jednym 
twórcą tego rodzaju. Trzeba dopiero 
wielkiego cudu zapomnienia, który 
tak sławi Chesterton, trzeba, by zni­
knęła rzeczywistość obozu z nerwów, 
z oczu, z ucha, z pamięci nawet — 
aby weszła do sztuki.

W książce razi pewna minoderia 
w zdrabnianiu i spieszczotłiwianiu 

imion, na dobitkę w gwarze wielko- 
polsko-kujawskiej, która w potocz­
nym sposobie używania imion zamie­
niła wołacz na mianownik (Jasiu, 
zamiast — Jasio i td.)

Autor rozwiewa różne zarzuty, 
jakie wysuwano pod adresem księ­
ży, więźniów Dachau, za ich rzeko­
mo budzące krytykę „zachowanie 
się” w tym obozie. W bardzo prosty 
i przekonywujący sposób — wskazu­
je jak celowo i świadomie władze 
obozu robiły wszystko, aby przy po­
mocy insynuacji, plotki, kłamstwa 
zohydzić księży, zwłaszcza wśród 
polskich współwięźniów.

Jak wiemy to z relacji „Dachau-

KSIĘGARNIA ORRTS londyn* wllDLU 38, Knightsbridge, S.W. 1
Największy wybór książek i czasopism.

Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast.

PRZYJEŻDŻAJĄC DO LONDYNU
ZAMIESZKAJ WYGODNIE

w
POLSKIM HOSTELU

I N W A L Ltcfl.
(Kierownik A. MAKOWIECKI)
POKOJE DWU, TRZY i SZEŚCIOOSOBOWE

Łóżko 4 sh dziennie
Kuchnia polska

Śniadanie 1/6, obiad 2/6, kolacja 2/6
Flaki w czwartki

Zamówienia telefoniczne: AMBassador 4706 lub pisemne:
7 7, Lancaster Gate, London, W. 2.
Dojazd kolejką podziemną: Bayswater, Queensway i Lancaster Gate.

Autobusy: 12, 17, 88. Przystanek: Leinster Terrace.

PIÓRA WIECZNE opływowe, ze złotą 14-karat. stalówką, 
przesyłką lotniczo-poleconą........................................................... Ł l. 0.0

NYLONY-POŃCZOCHY w różnych odcieniach i wy­
miarach, cena zfprzesyłką lotniczo-poleconą............................. i 1. 5.0

MATER1ALY ’ czysto-wełniane tweedy, kupon za Ł 3.10.0 i L 6. 5.0 
Duży wybór, próbki na żądanie po nadesłaniu 2 sh.

ARTYKUŁY KOLONIALNE
H. 1. funt kawy, funt czekolady, funt pieprzu, pół funta her­

baty, pół funta rodzynków, pół funta kakao, ćwierć funta
cynamonu.............................................................................. Ł 2.10.0

H. 2. 2 funty pieprzu, 2 funty czekolady...................................L 2. 0.0
H. 6. 2 funty herbaty listem poleconym ........ LI. 7.6
H. 9. 2 funty herbaty, 2 funty kawy, 2 funty kakao .... L 2.10.0

WSZYSTKIE PACZKI UBEZPIECZONE, WYSYŁA:

29, REDCLIFFE SQUARE, LONDON, S. W. 10.
Na żądanie wysyłamy cenniki na inne przesyłki

CZYTELNICY ŻYCIA
mogą nabywać w

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12. PRAED MEWS. LONDON, W.2 

ROCZNIK
POLONII ZAGRANICZNEJ

NA ROK 1948
wraz, z katalogiem prasy i książką adresowy 
Stron 264 Cena 8 sh. i 6 d.

ZAWIERA INFORMACJE I ADRESY Z 44 KRAJÓW:
Afryki Środkowej, Afryki Wschodniej, Argentyny. Australii, Austrii, Belgii, 
Boliwii, Brazylii, Chile, Chin, Danii, Egiptu, Ekwadoru, Francji, Grecji, 
Hindustani!, Hiszpanii, Holandii, Irlandii, Kanady, Kolumbii, Kongo Belgij­
skiego, Kuby, Libanu, Luksemburgu, Meksyku, Niemiec, Norwegii, Nowej 
Zelandii, Palestyny, Paragwaju, Portugalii, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii, 
Szwecji, Unii Pł. Afrykańskiej, Urugwaju, Watykanu, W. Brytanii, Wene­

zueli, Włoch.

„POD PRĄ D”
Pismo polskiej myśli niepodległej w Szwajcarii 

(wychodzi 3 razy w miesiącu) 
Adres Redakcji i Administracji: Fribourg 2, (case 10) Suisse 
Wobec chwilowego przerwania kolportażu w W. Brytanii, uprasza się o za­
mawianie pisma wprost w Administracji, z jednoczesnym załączeniem należ­
ności w międzynarodowych kuponach pocztowych (1 egz. — 1 kupon).

owców” na co również wskazuje au­
tor, ta prostacka i tendencyjna ro­
bota Niemcom się udała i — praw­
dę mówiąc — tkwi jeszcze dziś w 
świadomości wielu tych, którzy wie­
rzą w tę krzywdzącą opinię. Dobrze 
by więc było, żeby po ten zbiór 
wspomnień sięgnęli.

Niewątpliwie zainteresuje wszyst­
kich księży surowy opis „życia’’ obo­

zowego, — zwłaszcza tych, którzy 
wspomniane obozy przeszli. A takich 
wymienionych przez księdza Mala­
ka z imienia i nazwiska, jest sporo 
na emigracji.

Książkę uzupełnia alfabetyczny i 
podzielony na diecezje spąs księiży 
pomordowanych i zmarłych w Da­
chau.

J. Tokarska
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MIĘDZY ALHAMBRĄ I ESCORIALEM
W CZASIE, gdy Pireneje były 

najbardziej atrakcyjnym tere­
nem wyczynów sportowych 

młodzieży alianckiej, jeden z Pola­
ków (jak to często bywało) wpadł 
w ręce policji hiszpańskiej. Umiesz­
czono go w jakimś podłym areszcie 
przygranicznej miejsowości.

Nasz bohater z miejsca poszedł 
w ślady Janosikowych zbójników. 
Drogą wcale nielegalną, bo przez 
wyłamaną kratę, wymknął się na 
wolność. Niestety, na drugi dzień 
gorzkie miał przebudzenie w zielo­
nej winnicy. Próby separacji z dwo­
ma aniołami-stróżami skończyły się 
niechlubnym, a wcale rzetelnym 
„spraniem kufy,” mówiąc z góral­
ska.

W celi uwięzionego zjawił się 
ognisty Andaluz z papierosami i dłu­
go tłumaczył Polakowi, dlaczego 
rano tak rycerskie rozdzielał ciosy. 
To honor był kategorycznym im­
peratywem niemiłego zajścia. On 
dla „hermano polaco” ma podziw, 
bo Warszawa bila się jak Zaragoza 
przeciw Francuzom (dyplomatycznie 
nie wspomniał o naszych legionach), 
gotów mu oddać ostatnią koszulę, 
bo on serce ma, ale wiać to nie... 
Spod jego ręki nikt nie ujdzie „pa­
labra de honor.”

Rozczulił się i zaprosił więźnia 
na kolację do swego domu. Waru­
nek: słowo honoru, że gościnna
uczta nie zakończy się biegiem przez 
przeszkody.

Polak słowa nie dał i na kolację 
poszedł. Wino ułatwiło wcale nie­
łatwą rozmowę i otwarło bramy do 
krainy sentymentu. Gościnny Hisz­
pan płakał, gdy egzotyczny cudzo­
ziemiec obejmował i całował jego 
dzieci, dolewał wina do szklanek, 
ale przysięgał na wszystkie Matki 
Boskie hiszpańskie, że znowu puści 
pięści w ruch, gdyby jego „amigo” 
zechciał próbować szczęścia, caram­
ba!... Tymczasem człowiek z pół­
nocy, przy wybitnej kolaboracji swe­
go gospodarza próbował, ale wszyst­
kie gatunki wina. Po dwóch godzi­
nach libacji honory andaluskie za­
snęły w wygodnym fotelu, a „ami­
go querido” już bez przeszkód i bez 
uszczerbku honoru, kierował się do 
najbliższej placówki polskiej.

Cechą charakteru Hiszpanów są 
namiętności i impulsy, które w każ­
dej zaognionej sytuacji górują nad 
istotnymi wartościami serca. Na­
tura to skomplikowana i kolorowa; 
kolorowa jak taniec i równie często, 
jak ten taniec nie zrozumiała, ale 
zawsze porywająca. Nic tak do­
brze nie tłumaczy duszy hiszpań­
skiej, jak corrida.. Walka byków 
nie jest rzeźnią, jakby twierdził po­
wierzchowny obserwator. Wido­
wisko to jest dziwną mieszaniną 
poezji (prolog każdej corridy), bo­
haterstwa, nierzadko posuniętego do 
granic szaleństwa, rycerskości (to­
reador nigdy nie zabija byka pod­
stępnie); ta dodatnia strona im­
prezy nie jest w stanie przesłonić 
jednak całego szeregu emocjonal­
nych, ale zawsze brutalnych epi­
zodów: entuzjastyczna, niemal ma­
sowa żądza krwi, nieludzkie ataki 
uzbrojonych w dzidy pikadorów, 
zaciekła zemsta (ranny toreador nie 
opuści areny zanim nie utopi swej 
szpady w karku przeciwnika), spon­
taniczny udział widzów w krwawej 
masakrze.

Francuz, Polak, czy Norweg nie 
rozumie takiego Hiszpana; twierdzi, 
że się znajduje poza granicami Eu­
ropy. W pewnym sensie nie popada 
w przesadę. Nie trzeba bowiem 
zapominać, że półwysep iberyiski 
przez długie wieki znajdował się pod 
jarzmem Arabów. Wpływ arabski 
ogarniał nie tylko język, zwyczaje, 
kulturę, ale i człowieka. Arabowie 
zostawili w Hiszpanii Alhambrę, a 
w niej spory procent afrykańskiej 
krwi. Latynizm rodzimy, zwłaszcza 
w południowej części kraju, został 
zmajoryzowany przez ekspanzyjny 
arabizm. Im bardziej ku północy, 
wpływy te maleją. Ale i dziś nie 
można postawić hipotezy, by Ga­
licja, czy Katalonia były wolne od 
przymieszki maurytanizmu. Arab­
ską krew przynieśli tam już sami 
Hiszpanie. W górach wysokiego 
Aragonu ludowy strój kobiet nie

wiele różni się od tego jaki noszą 
arabki w Tetuan, czy Melilla. Żą­
dza zemsty, odwetu, niespotykana 
gwałtowność granicząca często z 
brutalnością — oto spadek po ara­
bach w słonecznej Andaluzji. W tej 
stronie charakteru należało by szu­
kać przede wszystkim źródła nie­
mal że periodycznych przewrotów 
i rewolucji.

Nie naszą rzeczą jest analizować 
węwnętrzno - polityczne stosunki 
Hiszpanii. Ingerencja obcych czyn­
ników w sprawy jakiegoś państwa 
graniczy z niewolą, choćby się dekla­
mowało bez przerwy o „nowych” 
demokracjach. My Polacy mogli­
byśmy mówić o tym najwięcej; my 
wiemy, że t. zw. „rewolucje” fab­
rykuje się zwykle na zagranicznych 
sosach. Zostawiając więc kwestie 
polityczne na uboczu, trzeba stwier­
dzić jedynie, że olbrzymia większość 
narodu hiszpańskiego nie tęskni do 
żadnej wojny, ani do krwawych 
przewrotów. Idee rewolucji pod­
trzymuje propaganda również nie 
krajowego wyrobu. Podłożem tej 
popagandy jest dobrze przemyśla­
na psychologia: obiecanki odwetu. 
Przesiąknięty takimi ideami Hisz­
pan, gdy mu dano do wyboru re­
wolucję i ewolucję, wybrał pierw­
szą ewentualność. „Mam pewne 
rachunki do zapłaty — mówił iro­
nicznie — w czasie pokoju tego nie 
załatwię”... Na szczęście nie jest to 
zjawisko nagminne.

Obok dużego wkładu krwi arab­
skiej naród hiszpański wchłonął w 
ciągu wieków znaczny procent krwi 
cygańskiej. Unamuno twierdzi, że 
wpływ cyganów na psychikę hisz­
pańską był znacznie większy od 
arabskiego, co jednak uznać należy 
za grubą przesadę. Podczas gdy ara­
bowie przekształcili w pewnym sen­
sie duszę Hiszpanów, cyganie doko­
nali raczej zmian powierzchownych 
w obyczajach i tradycji środkowo- 
południowej części kraju. O wyż­
szości pierwszych zadecydowała kul­
tura, której rasa cygańska nie po­
siada. Cyganie oddali jednak Hisz­
panii najwspanialszy twór swych bez-

Manifestacyjne zebranie Brytyjsko-Polskie w Londynie
Tegoroczny obchód wydania en­

cyklik papieskich „Rerum Novarum” 
i „Quadragesimo Anno,” urządzony 
w Westminster Cathédral Hall dn. 
3 czerwca, zamienił się w wielką 
manifestację społeczno-religijną ka­
tolików brytyjskich i polskich.

Obchód był zorganizowany pod 
protektoratem J. Em. kardynała 
Griffina przez Chrześcijańskie Zjed­
noczenie Zawodowe Polskie łącznie 
z brytyjskimi stowarzyszeniami ka­
tolickimi zawodowymi — Associa­
tion of Catholic Trade Unionists i 
Anglo-Polish Catholic Association — 
pod hasłem „Sprawiedliwość dla 
wszystkich”.

O atrakcyjności hasła i zaintere­
sowaniu uroczystością można było 
sądzić po tym, że obszerna sala 
Westminster Cathédral Hall z tru­
dem mogła pomieścić wszystkich 
przybyłych. Obecni byli: premier 
Rządu R.P., gen. Bór-Komorowski, 
w towarzystwie prawie wszystkich 
ministrów, gen. Józef Haller, liczni 
przedstawiciele duchowieństwa, or­
ganizacji i stowarzyszeń społecznych, 
zarówno polskich jak i brytyjskich. 
Zebraniu przewodniczył ks. biskup 
G. Craven. W przemówieniu zwrócił 
się z apelem do katolików — człon­
ków związków zawodowych, aby bra­
li żywy udział w zebraniach i pra­
cach swych Trade Unionów i nie da­
wali się wyręczać przez komunistów, 
którzy wykorzystują apatię ogółu 
robotników dla realizowania swych 
wywrotowych celów. Obowiązkiem 
katolików jest czynnie popierać 
Association of Catholic Trade Unio­
nists, które ostatnio szybko się roz­
rosły dzięki wysiłkom przywódców i 
działaczy katolickich. Teraz jest po­
trzebny żywy czyn każdego katoli­
ka — członka Trade Unionu.

Duże zainteresowanie wywołało 
przemówienie byłego redaktora „Dai- 
ly Worker”, p. Douglasa Hyde’a 
który po 20 latach należenia do 
partii komunistycznej zerwał obec- 

imiennych dziejów — taniec i muzy­
kę. Cały oszamiałający, zmysłowy i 
barwny taniec hiszpański, to kreacja 
cyganów, albo dostosowany do cy­
gańskich motywów pierwiastek ro­
dzimy.

Trudno było by odnaleźć czystą ra­
sę hiszpańską w tej dziwnej miesza­
ninie. Wkład arabski, cygański, ibe­
ryjski i klimat wytworzyły oryginal­
ną indywidualność, która tak za­
sadniczo różni Hiszpanów od ich bra­
ci łacińskich. Namiętny charakter 
Hiszpana popada najczęściej w skraj­
ności i to zarówno dodatnie, jak i 
ujemne. Zawsze jednak zachowa ho­
nor, tradycyjną rycerskość i „hon­
radez” (uczciwość). Każdego cudzo­
ziemca musi zadziwić hiszpańska 
skłonność do superlatywizmu. Przy 
każdej okazji czyta się, albo słyszy 
całą lawinę kolorowych, mocnych 
przymiotników: genial, sensacional, 
illustre, mundialmente conocido, 
fantástico itp. W ślad za tym idzie 
przesada, a z nią naiwna czasami 
wiara w okraszoną pseudoprawdę. 
W literaturze hiszpańskiej nie ma 
miejsca na Rzeckich, Judymów, Bo- 
rynów. Namiętności, pasja i fantaz­
ja — oto w skrócie geneza Don Qui- 
jote’a, czy Pascual Duarte (bohate­
ra wstrząsającej powieści współ­
czesnego powieściopisarza Camilo 
José Cela). Łatwość przyjmowania 
osądów zwłaszcza od cudzoziemców 
„z nazwiskiem” sprawia, że różni 
pseudonaukowcy niemieccy wyko­
rzystali w lot okazję dla propagan­
dy „Deutschland über alies.” (Kłam­
liwa i tendencyjna „historia” Pol­
ski, „literatura powszechna” innego 
„profesora” germańskiego, który 
okazał się nie tylko szowinistą, ale 
i nieukiem: Konrad Wallenrod to 
Polak, który dokonuje zemsty na 
Litwinach!). Sytuacja ta uległa ra­
dykalnej zmianie w ciągu wojny. Na 
półkach księgarskich pojawiają się 
obecnie książki nie patentowane już 
przez „naukę” niemiecką.

Katolicyzm i -wiara Hiszpanów 
mogłaby dostarczyć materiału do 
osobnego i wcale obszernego stu­
dium. Istota samej religii znajduje 

nie całkowicie z komunizmem i prze­
szedł na katolicyzm łącznie ze swą 
rodziną. Stwierdził on, że robotni­
czych działaczy katolickich komuniś­
ci nazywają teraz agentami Waty­
kanu. Sami agenci Moskwy, jak pa­
pugi powtarzają i krzyczą wyuczo­
ne lekcje. P. Hyde wierzy, że ko­
munizm będzie pokonany przez ka­
tolicyzm. Między tymi dwiema idea­
mi nie może być współpracy, lecz tyl­
ko walka. Siła komunistów brytyj­
skich polega nie na ich liczebności, 
gdyż jest ich stosunkowo niewielu, 
lecz na wpływach w Trade Unionach.

Prezes Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego, p. H. 
Hanke mówił o powstaniu i rozwo­
ju chrześcijańskich związków robot­
niczych w Polsce przed wojną, gdzie 
rozrosły się one do znacznych orga­
nizacji, zwłaszcza w zachodnich 
dzielnicach kraju. W Polsce dzisiej­
szej, rządzonej przez komunistów, 
a ich rękami właściwie okupowanej 
przez Sowiety, nie ma wolności po­
litycznej, gospodarczej, społecznej i 
indywidualnej, nie ma też niezależ­
nych organizacji robotniczych i wol­
ny ruch chrześcijańsko społeczny 
jest zakazany. W wolnych krajach 
powstają nowe moralne siły, odra­
dza saę katolicyzm, który pokona 
komunizm wtedy i Polska wówczas 
odzyska wolność i organizacje chrze­
ścijańskie robotników znowu będą 
czynne.

Prezes A.C.T.U. — Westminster
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się ,poza dyskusją; Hiszpania jest 
krajem katolickim i faktu tego nie- 
zmienią żadne dialektyczne sztuczki. 
Natomiast zewnętrzna forma obrzę­
du zadziwi każdego Polaka atmosfe­
rą daleko posuniętej teatralności. 
Stosunek do symbolów religijnego 
kultu jest prosty, naiwny i niemal 
familijny. Lud hiszpański zakolory- 
zował go bogatą gamą przesądów, 
które następnie opanowały prawie 
wszystkie dziedziny życia. Nieza­
leżnie od tego jeszcze dziś można 
zaobserwować wyraźną tendencję do 
zachowania surowości w tradycji, 
obrzędach, w życiu rodzinnym. Spec­
jalnie pozycja kobiety, której ze­
wnętrzna wolność nie różni się od 
naszych pojęć, została poddana su­
rowości tradycji, co jest jeszcze jed­
ną spuścizną po arabach.

Zdarzyła się kiedyś polskiemu 
Don Juanowi historia całkiem za­
bawna. Zaprosił pewną czarnooką 
piękność na dancing pod gołym nie­
bem. Tradycyjnym zwyczajem wy­
prasował spodnie i poszedł na „fie­
stę,” dumny z sukcesu, pokpiwując- 
sobie z kolegów, oraz ich niezarad- 
ności.Ci, niezrażeni klęską, powle­
kli się za szczęśliwcem. W parku uj­
rzeli dziwny pochód: na przedzie 
kroczyła trójka rodzeństwa wybran­
ki naszego rodaka, w środku uśmie­
chnięta Inćs, przy jej boku polski 
Tenorio z miną kota na puszczy, za 
nimi wszystko widzące oczy roz- 
anielonych rodziców. Wypadek ten 
można uznać za przypadkowy; nie­
mniej jednak instytucja t.zw. przy­
zwoitej nie wyszła jeszcze z mody.

Na zakończenie tych ogólnych 
rozważań o typowości rasy hisz­
pańskiej trzeba dorzucić, że Hisz­
pania mimo różnorodnych wpływów 
pozostała wierna posłannictwu kul­
tury łacińskiej i jeśli nie zdążyła 
się otrząsnąć całkowicie z obcych 
naleciałości, to wszystkie .jej wisiłkf 
idą w kierunku powrotu na drogi 
tradycyjnej, chrześcijańskiej misji 
dziejowej. Odległość między Alham- 
brą arabską, a katolickim Ecoria- 
lem zmniejsza się radykalnie.

JULIAN DOBROWOLSKI 

p. Bernard Sullivan mówił o pracy 
robotników polskich w przemyśle 
brytyjskim, wyrażał konieczność u- 
trzymania przez Polaków ścisłych 
kontaktów, tak zawodowych jak i 
osobistych z kolegami brytyjskimi ’! 
za przykład podawał emigrantów 
irlandzkich, którzy przybyli w 19- 
tym wieku do W. Brytanii i swą 
pracą wzbogacili ten kraj.

Sekretarz gen. Ogólnego Komite­
tu Porozumiewawczego A.C.T.U. p. 
R. Whyte podkreślił znaczny rozwój 
katolickich stowarzyszeń robotni­
czych w W. Brytanii, zaznaczając, że 
Polacy powinni się garnąć do orga­
nizacji A.C.T.U. gdzie mogą zawsze 
liczyć na przyjaźń, życzliwość i po­
moc.

Przemówienia były przeplatane 
występami artystów polskich: teno­
ra p. A. Bieleckiego, i pianisty p- 
J. Sulikowskiego. Występy były na­
grodzone rzęsistymi oklaskami ee- 
branych. (s. m)
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